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P. Prezydent wyjeżdża 


na lato do Wisły 


Na wywczasy letnie uda się w tym roku 
p. Prezydent prowdopodobnie do Wisły w 
Beskidach Śląskich, o ile do tego czasu za- 
mek myśliwski w Wiśle, który częściowo 
spłonął w roku ubiegłym, będzie odpowied- 
nio przygotowany na przyjęcie Dostojnego 
gościa. 


Nie będzie orderów na 
3 maja 


Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

Z powodu niedyspozycji Marszałka Pił- 
sudskiego nie będzie podpisana i ogłoszona 
dziś lista udekorowanych orderem Polonia 
Restituta, 


Jak się dowiadujemy, wśród nazwisk na- 
grodzonych artystów figuruie J. Kaden-Ban- 
drowski, 


A 


Ę 


SŁO t 


R o dnia 3-go maja 1928 r. 


DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Cena 18 groszy 


O dniu Świeta Narodowego 
3 Maja 


Dzień dzisiejszy świętujemy, jako pamiąt- 
kę tej tężyzny narodowej, która — gdy wszy- 
stko nawet stracone — pozwala narodowi oca 
lić honor, 

„Wielki polski duch stał się widomy” w 
ten pamiętny dzień, gdy ostatnim tchem, ko- 
nająca Polska, w osobach najlepszych swych 
synów zaprzysięgła Konstytucję 3 maja. 

Jako testament święty, jako przebogatą 
spuściznę dla synów idących w niewolę. 

Świętowanie dnia tego winny być dumy 
pełne i radości. 

Łódź przygotowała niezwykle 
program: obchodu dzisiejszego. 

Od wczesnego ranka do zmroku — ledwie 
dmia starczy na wypełnienie następujących 
momentów uroczystości. 

Godz. 6 min. 30: Pobudka orkiestr woj- 
skowych. 


okazały 


a 


Krach spekulacji zbożowej 


Interwencja rządu przynosi konkretne wyniki 


Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 

arszawy: 

Akcja interwencyjna rządu na rynku 
zbożowym wydaje już konkretne rezultaty. 

Z różnyh stron kraju nadchodzą wieści 
a spadku cen ziarna z 59 na 53 zł, za 100 

gr 

Ze'słer miarodajnych komunikują, że 
rząd nie zaprzestanie interwencji do chwili, 
aż ceny spadną do poziomu dyktowane 
przez uczciwą, a skrupulatną kalkulację, 

Na giełdach zbożowych panikę wywołu- 
ją wersje o poważnem zachwianiu wielu 
większych firm zbożowych. Firmy te w 
przekonaniu, że spekulacja zbożowa nie na- 


potka na żadne trudności zaangażowali się 
w większe zakupy ziarna i obecnie wobec 
gwałtownego załamania się konjunktur, zmu 
szone są zawieszać wypłaty, 


Godz. 9: Nabożeństwa dla dziatwy szkół 
powszechnych. 

Godz. 10-ta: Nabożeństwa dla szkół śred- 
nich w kościołach katolickich i w świątyniach 
innych wyznań. 

Godz. 11-ta: Uroczste nabożeństwo w ka- 
tedrze, 

Godz. 12-ta: Defilada przy ulicy Piotrkow 
skiej 104. 

Godz. 13 min. 30: Przedstawienia dla żoł- 
nierzy we wszystkich kinach łódzkich. 

Godz. i6-ta: Przedstawienia dla młodzie- 
ży w teatrze Miejskim i Popularnym. 

Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej. 

Godz. 17-ta: Koncert orkiestr policyjnych 
i wojskowych w parkach. 

Godz. 20 min. 30: Przedstawienie w tea- 
trze Miejskim. 


Opłata peoztowa ulszozona ryczałtem 


Rok II 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 5—6 po południu 


Sekretarjat czynny od godz. 4—6 po południu, 


Pożyczka dla Łodzi 


Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

W rokowaniach o pożyczkę dła Łodzi w 
najbliższych dniach obok kapitalistów angiel 
skich wezmą udział przedstawiciele afty 
amerykańskich. 


„Bisping nie winien!“ 
twierdzą obroñcy 


Korespondeńt „Hasła Łódzkiego" donosi 
z Warszawy: 

W procesie Bispinga, po przemówieniu 
prokuratora wygłosili mowy obrońca adw. 
Zegolewicz i adw, Śmiarowski punkt za punk: 
tem zbijając tezę oskarżenia i udawadniając 
niewinność Bispinga. 

Jutro przemawia jeszcze adw, Rymowiez, 
poczem nastąpią repliki. 


Wyrok spodziewany w sobotę. 


Orły polskie gotują się 
do drugiego lotu przez Atlantyk 
Dwa „asy“ lotnictwa siądą przy sterze 


Z ramienia Departamentu Lotnictwa w 
najbliższych dniach wyjeżdżają do Amster- 


Bilans handlowy zmierza do równowagi 


Zmniejszenie deficytu na kwiecień 


Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

Z miarodajnych sier komunikują, że bi- 
lans handiowy za kwiecień wykaże znaczne 
zmniejszenie deficytu, mianowicie do sumy 


Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości 


na warsztacie pracy komisji budżetowej 


Korespondent „Hasła Łódzkiego! donosi 
z Warszawy: 

Sejmowa Komisja Budżetowa oeni 
do debaty nad budżetem ministerstwa spra- 
wiedliwości, 

P. minister Meysztowicz, zabierając przy 
tej sposobności głos — stwierdził, że docho- 
dy z tego resortu preliminowane są na 362 
milj, zł., rozchody ustala się na 107 i pół mi- 
ljonów zł., z tego 12 miljonów na inwestycje, 
Najwięcej preliminuje się w rozchodach na 


uposażenia. Uposażenia sędziowskie są nie 
wystarczające i w porównaniu z innymi u- 
rzędnikami krzywdzące. Obecna zwyżka 
obejmuje tylko nieodzowne powiększenie 
etatów. 


Po min. Meysztowiczu niezwykle ostre i 
napastliwe przemówienie wygłosił p, Trąmp 
czyński. 


Dyskusji na dzisiejszem posiedzeniu nie 


ukończono, odkładając ją do poniedziałku. 


Tragiczna śmierć polskiego lotnika 


Z wysokości 2000 metrów spadł ginąc na miejscu 


„Hasła Łódz- 


Korespondent warszawski 
kiego" donosi: 

Wczoraj wieczorem około wsi Ściąśły 
pod Lidą zginął tragiczną śmiercią jeden z 
najlepszych lotników polskich, por. Cichoc- 
ki, stacjonujący w Lidze. 


Tragicznie zmarły posiadał sławę świet- 
nego lotnika i rokował wielkie nadzieje. Na 
konkursie lotniczym w Szwajcarji zdobył on 


dla Polski drugie mieisce. 


Por. Cichocki odbył tragiczny lot na apa- 
racie „Spad 612', który na wysokości 2000 
mtr. dostał się w korkociąg i począł spadać. 
Pilot próbował się wyprostować, co mu się 
nie udało, wobec czego spadając przy po- 
mocy spadochronu, który otworzył się do- 
piero w ostatniej chwili, zarył się w błotni- 
sty grunt, ponosząc śmierć na miejscu. GRA 


rat uległ zupełnemu strzaskaniu. 


zen lmn m 


około 50 miljonów zł., podczas gdy marcowy 
deficyt wynosił około 160 milj. zł, 


Przewidywania te oparte są na fakcie 
znacznego zmniejszenia pozycyj celnych za 
pierwsze 2 dekady kwietnia, 


dąmu dwaj wybitni lotnicy polscy por. Kafi- 
na i por, Szatas, po odbiór nowego samolotu 
typu „Fokker“, specjalnie budowanego do 
dalekich lotów. 

Samolot sprowadzony będzie do Ware 
szawy. Podjęty będzie na nim 2-gi polski 
lot przez Atlantyk. 

Termin rzecz prosta nie jest jeszcze usta« 
lony, gdyż cała uwaga departamentu zwró- 
cona jest obecnie na nałężyte przygotowanie 
do odlotu aparatu „Orzeł Biały" na którym, 
jak wiadamo, wyruszają mjr, Idźkowski i 
inż, Kubala, 


Traktat z Afganistanem 
otworzy rynek dla przemysłu tekstylnego 
Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi | nienie rynku aigańskiego dla polskiej pro: 


z Warszawy: 

Ze sfer miarodajnych dowiadujemy się, 
że głównym celem traktatu handlowego mię 
dzy Polską i Afganistanem będzie udostęp- 


dukcji tekstylnej i metalurgicznej. 
Rokowania w sprawie traktatu zapocząt 

kowane już, podjęte będą natychmiast po 

powrocie królewskiej pary do Kabulu. 


Fala wstrząsów podziemnych 


przechodzi przez Bawarję 


BERLIN, 2.5. Na wzgórzach koło Passa- 
wy (Bawarja, pogranicze Górnej Austrji nad 
Dunajem) dało się odczuć trzęsienie ziemi, 


Mury drżały, szyby powypadały z okien. 
Drżeniu ziemi towarzyszyły grzmoty pod- 
ziemne. 


Specjalna komisja przeprowadzi śledztwo 


w sprawie zajść 1 maja 


donosi 


Korespondent „Hasła Łódzkiego” 
z Warszawy: 

Władze bezpieczeństwa do późnej nocy 
zajęte były badaniem aresztowanych w dniu 
wczorajszym sprawców krwawej awantury 
na placu Teatralnym. 


Na podstawie zeznań świadków ustałono 


winę 17 osób, przeważnie komunistów, któ- 
rych sprawę przekazano sądowym władzom 
śledczym. 

W najbliższym czasie powołana będzie 
specjalna komisja, która przeprowadzi dro- 
biazgowe dochodzenie. 


Sir. Zoa 


„Jasło Łódzkie! z dnia 3 maja 1928 r. 


ta Nr. 422 


Przechadzka po Targach Poznańskich 


Wrażenia specjalnego wysłannika „Hasła Łódzkiego” 


Poznań, 

Tegoroczne Targi w Poznaniu przeszły 
wszystkie oczekiwania, zdumiały nawet, zda 
je się, samych organizatorów, którzy spo- 
dziewali się mniejszej frekwencji wystawców 
z powodu niedalekiego już terminu otwarcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Obawy 
te jednak rozwiane zostały przez rzeczywi- 
stość, Wszystkie miejsca na Targach, w tym 
rokii zńaczfiie rozszetzońych, były zdjęte, co 
świadczy dobitnie o rozwojtt naszego życia 
gospodarczego i powrocie do normalnych 
stosunków, które zmuszają przemysłowca i 
kupca szukać nowych dróg zbytu 1 terenu u- 
możliwiającego mu sprzedaż, 

Liczba zwiedzających Targi była również, 
jeśli moża sądzić ż danych dotychczaso- 
wych, większa niż kiedykolwiek, a jeżeli u- 
znamy za pewnik, że znaczna część publicz- 
ności, szczególnie z poza Poznania, przyby- 
wa na Targi nie z prostej ciekawości lub dl 
odbycia spaceru, lecz dla załatwienia tego 
czy innego interesy i tranzakcyj, to dojść mu 
simy do wniosku, że pulsujące dziś życiem, 
bogato obesłane, a reprezentujące Iwią część 
wytwórczości krajowej Targi Poźnańskie są 
wiernem odbiciem życia gospodarczego Pol- 
ski, jedo stopnia rozwoju i możliwośći — za- 
równo na rynkach wewnętrznych jak i zaśra 
nicznych, 


a 


k * 


Chcąc bodaj w skróceniu wymienić to 
wszystko, co się widzi na Targach w Požña- 
niu, trzebaby tom cały napisać, posługując 
się przytem skrótami telegraticznemi, My te- 
fo czynić nie zamierzamy, ograniczymy się 
pizeto do migawkowego zdjęcia jakby, stre- 
szczając parę wrażeń, jakie każdemu ze zwie 
dzających Targi nasunąć się muszą, 

Teren olbrzymi. Pięć cży sżeść pawilo- 
nów — wielkich gmachów raczej — mie- 
szczących eksponaty, Pozatem wielkie prze- 
strzenie na wolnem powietrzu, zajęte firmy 
wystawiające lokoinobile, traktory, maszy- 
ny rolnicze itp. Wszystko to w pełnym ru- 
chu, napełnia powietrze hałasem i turkotem. 

Nawprost tak zw, budynku administra- 
cyjnego, pięknego gmachu, w którym znaj- 
dują pomiesżcżenie wszystkie biura Targów, 
gabinety dyrekcji, wielkie sale restautacyj- 
ne itd, widzimy „Pałac Targów". Dwupię- 
trowy, wielki gmach wypełniony ekspona- 
tami. Czegóż tam niema? Konfekcja, galan- 
terja, przemysł skórzany, naczynia, wyroby 
szklane, przemysł spożywczy — któżby zdó- 
łał źresztą wyliczyć wszystkie działy pro- 
dukcji, reprezentowane w tym pawilonie. 

Dalej nieco przechodzimy do tak zw. 
„Wieży Górnośląskiej", wyłącznie niemal 
przez przemysł samochodowy ołttipowanej, 
Mimowoli oko przebiega chciwie z jednego 
samochodu na inny, nie mogąc się zdecydo- 
wać, który pięknejszy.. Setki ich stoją, po- 
łyskując lakierem, niezliczona ilość firm, 
nazw i „marek', żawrotne ilości „koni pa- 
roówych , kilometrów i.. dolarów. 


Wychodzimy z kilkupiętrowej „Wieży“, 
by zaczerpnąć powietrza po tylu kuszących 
wrażeniach, Ulicą (na terenie Targów, œ 
czywiście) przejeżdżają samochody, ciągną 
traktory, przelewają się tłumy puliczności. 
Gdzieś zgóry dolatuje potężny głos giganto- 
fonu, reklamujący „najtrwalsze pończochy” 
i „najsmaczniejszą herbatę”... f 

Przed natni obszerny plač, ozdobiony 
kwietnikami, wiódący ku wejściu głównemu 
na Tatgi. Po obu jego stronach pawilony: 
przemysłowy i handlowy. Rozsiadły się tam 
firmy meblarskie, tekstylne, perfumetyjne 
itp. Zdała dochodzi nieustanne „pykanie'” lo- 
komobili i motorów do maszyn rolniczych. 
W słońcu błyszczy lakier pięknych łodzi i 
yachtów, tworzących malowniczą griipę na 
tle zieleni, 

„Hala maszyn' — słusznie halą nazwana, 
możńaby tam bowiem urządzać wyścigi sā- 
mochodowe — przytuliła przemysł maszyno 
wy, samochodowy, wyroby metalowe, przy- 
rządy precyzyjne, rzeczy „niezbędne w 
nowoczesnem gospodarstwie domowem, a 
więc maszyny do odkurzania, trzepania, fro- 
terowania, mycia, grzania itp., zegary, Kom- 
pletne urządzenia młynów, górzelił, mle: 
czarń.. Prżerażliwy dźwięk syteny fabry- 
cznej rozdziera powietrze, zdala dołatttje głu 
chy warkot motorów i rytmiczny szttm trans 
misji, 

Zmęczeni nie na żarty wychodzimy zttów 
na zewnątrz. lIstny las maszyń rolniczych 
ciągnie się przed oczami. Ten dział polskiej 
i obecnej wytwórczości ściąga też bodaj naj 
większą liczbę zwiedzających, Znane powie- 
dzenie „Polska — kraj rolniczy” znajduje tu 
ponownie pełne potwierdzenie. 


j Pozostaje do obejrzenia tak zw. „pawi- 
ton centralny' — wielka hala o dwóch ol- 
brżymich skrzydłach (zwiedzenie tego pa- 
wilonu, już może człówieka zbić z nóg!). Raz 
jeszcze samochody (autobusy, ciężarówe i 
komunalne), a potem fortepiany, pianina, iñ- 
strumenty muzyczne, wyroby cerhmicziie, 
piece, zabawki, dywany (wspaniałe wschod- 
nie sztuki), meble, materjały budowlane, cie- 
kawe wykresy i tablice statystyczne jtp., itp. 
Grupki publiczności zatrzymują się przy 
jednem ze stoisk, nad którym - wisi napis 
„Niebywały wynalazek! — Matki pozbędą 
się kłopotu”. Trudno, po przeczytaniu tak 
wiele obiecującego afiszit nie zapoznać się 
z zawartością kiosku, Widzimy więc nietyle 
wynalazek ile rzeczywiście dowcipnie skon- 
struowane łóżko dziecinne, które po nakrę- 
ceniu kołysze się w ciągu 40 minut. Można 
i tak.. A szkoda, że nie dwie godziny. Mo- 
żeby biedne mamusie zdążyły pójść do kina... 
* Ed * 


Wrażenie ogólne? — Bardzó dodatnie, 
Organizacja bez zarzutu, Obraz wytwór- 


Bevey chwali organizację targów : 


Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi 
z Warszawy: , 

Doradca finansowy Banku Polskiego p. 
Devey, po źwiedżeniu Targów Poznańskich 
nie krył swego podziwu, stwierdzając mię- 
dzy innemi, że po raz pierwszy widzi tak 


Niezwykły dramat dokumentalny, 
nazwany przez prasę całego świata gg 


czości krajowej niemal wszechstronny, U- 
dział wystawców zagranicznych — znaczny. 
świetną organizację, iż w dniu otwarcia 


wszystko było gotowe. 

Na całym świecie jest to niestety nie spo- 
tykane zjawisko punkttalności i dobrej or- 
ganizacji. 


Dla wielt z nas zwiedzenie Targów byłó- 
by bardzo pożyteczne z różnych względów. 
Niejeden mógłby się przekonać o naszych ta- 
lentach organizacyjnych, o energji, pracowi- 
tości i wytrzymałości, wielu dowiedziałohy 
Się i o tem, czem jest Masz przemysł, co i jak 
wytwarza i jakie ma widoki konkurowania 
z zagranicą. 

Czemże więc są dziś Targi Międzynaro- 
dowe w Poznaniu? Krótko mówiąc: — rewją 
sił gospodarczych Polski, doniosłym czynni- 
kiem, ekonomicznym i pomostem łączącym 
has w dziedzinie stosunków ekonomicznych 
ze światem, a wreszcie szkołą — szkołą bar- 
dzo ciekawą i pożyteczną. 


Ñ B. Hen, 


Walne. 


go Nr, 123, 


i 


3, Uchwalenie etatu na rok 1928, 


6. Zmiany niektórych paragrałów statutu, 
7, Wybory: 


ka Zarządu, 
8. Wolne wnioski, 


Zgromadzenie 


członków Banku Rzemieślników Łódzkich w Łodzi, spółdzielni ż ograniczoną ddpó 

wiedziałnością odbędzie się dnia $7-go maja 1928 r. (czwartek) 6 godzinie 10-ćj 

rano w lokalu Towarzystwa Rzemieślniczego „„Resutsa' w Łodzi przy ul. Kilińskie: 
Porządek dzienny; 

. Wybór Przewodniczącego, dwuch asesorów i sekretarza, 

2, Zatwierdzenie bilansu rocznego oraz rachunku zysków i strat za 1927 rok. 


4, Sprawozdanie z wyniku rewizji związkowej. y 
5. Oznaczenie najwyższego kredytu dla jednego członka otaz oznaczenie najwyż- 
szej sumty zobowiązań jakie spółdzielnia zaciągać może. 


czterech członków Rady Nadzorczej i jednego zastępcę, oraz jednego człon- 


Ddjazd królewskiej pary Aiganisianu 


Wakacje w szkołach 


28 czerwca — 1 września 
Korespondent „Hasła Łódzkiego“ donosi 
ż Warszawy: i ; 
Min, Oświaty ustaliło, że ferje szkolne w 
szkołach rozpoczną się 28 czerwca i trwać bę. 
dą do 1 września, 


Dziedzic skazany 
na szubienicę 
za zabójstwo matki 
ŁUCK, 2.5. Sąd Okręgowy w Łucku na 


sesji wyjazdowej we Włodzimierzu Wołyń- 
skim skazał mieszkańca tego miasta, Leona 


Fryhorowicza, właściciela majątku ziem- 
skiego, lat 29, na karę śmierci przez pówie- 
szenie za zabójstwo matki, Marji z Wodźiń- 


skich. Morderstwo to dokonane zostało w 
październiku 1926 r. celem otrzymaniu spad- 
ku. (PAT). 


ZARZĄD. 


Fryzjerka warszawska i zastawy stołowe od Frageta; 
oto dotychczasowy eksport do Hfganistanu 


Koresportdent „Hasła Łódzkiego” donosi 
z Warszawy: 

Królewska para Afganistanu opuściła 
wczoraj stolicę o godzinie 9-ej minut 20. Pe- 
wne opóźnienie nastąpiło z powodu ogromnej 
ilości bagaży, których nie zdołano załadować. 

Przed odjazdem, o godzinie B-ej rano w 
pałaci prezydjum Rady Ministrów król Ama- 
nullah przyjął przedstawicieli prasy. Do- 
dajmy, że na to posłuchanie prasa czekała 
2 dni. 

Krół wyszedł ubrany w cywilne podróżne 
ubranie w miękkim kołnierzyku. 

Przemówił krótko, dziękując za życzliwe 
i serdeczne artykuły o nim i o jego kraju. 
Uprzedzono, aby żadnych pytań nie Zadar 
wano. -Po krótkim przemówieniu król spoj- 
rżał na zegarek i pożegnał stę z nami. 

W kilka chwil potem królestwo i dwór od- 
jechali na dworzec. 

O godzinie 7-ej wieczorem pociąg królew- 
ski przybył nd graniczną stację Stołbcy. 

&: %* * 

Niezwykłą sensację wywołała w Warsza- 
wie wiadomość, że królowa zaangażowała do 
Kabulu warszawską iryzjerkę-manicurzystkę 
p. Felicję Sawicką. 

Zaangażowano ją na 2 lata z pensję 10 


Bziś premjera! 


Najgroźniejsza w historji 


świata bitwa morska, 


która zniszczyła niemiecką potęgę morską! 
Huragan ognia i żelaza! 


Kólosy morskie w szale zagłady! 


Roózpętany moloch na oceanie! 
Szalony wyścig bohaterstwa i brawury! 


WIELKA PARADA” NA MORZU 


MORSKA przy wyspach FALKLANDZKICH 


(Tragedja nocy dnia 8 grudnia 1914 r.) Wstrząsająca epopea ocea- 
nlczna, ilustrująca zmagania się dwóch największych potęg morskich 


XK wieku. 
i vòn Spóe. 


Historyczne postacie lorda Fischera i admirałów Sturdee 
Wsdług jednogłośnej opinji, fachowców i publiczności 
film ten przewyższa pod wszystkiemi wźględami słynny, a zabroniony w Polsce 'obraz p.t. 


„Pancernik Potemkin” 


funtów miesięcznie z całkowitem utrzyma” 
niem, ubraniem oraz przywilejem otwarcia sa 
lonu czesania i minicuru w stolicy afgańskiej. 

Sawicka za parę dni jedzie na koszt kró- 
lowej do Angory, stamtąd do Kabulu 

* $ 2. 

Fryzjerka i parę zastaw stołowych od Fra 
geta — tymczasem takie tylko tranzakcje za- 
warliśmy z Afgamistanem. 


$króty telegraficzne 


Rekonstrukcja rządu japońskiego ma być 
przeprowadzona jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia, 

Przedewszystkiem ma ustąpić mirmister 
spraw wewnętrznych. 

Dymisja ła nastąpi naskutek żądania kilu 
ku wielkich pism japońskich, motywowanego 


tem, że policja pobiła kilku przedstawicieli 
prasy, obecnych ma wiecu socjalistycznym, 
* $ * 


Ściana runęła w jednej z kopalń Zagłębia 
Donieckiego. Zginęło 3 górników, (7 zaś od- 
niosło ciężkie obrażenia. 
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„Hasło Łódzkie“ z dnia 3 maja 1928 r. 


Gzemuście zdradzili 
testament Miepodlegźej Polski 


_ Społeczeństwo polskie lubi uroczyste ob- 
chody pamiątek i rocznic narodowych. 

Jak dziecko, które ogromnie lubi, śdy do 
domu rodziców przychodzą goście — dużo, 
jak najwięcej ludzi — gdy rozmawiają, hała- 
sują, siedzą w salonie, potem siadają do sto- 
łu w jadalnym pokoju... 

Wszystko jedno, czy to jest z okazji imie 
nin mamusi, czy też w rocznicę pogrzebu ta- 
tusia. Dziecko lubi gwar, ruch i nie zastana- 
wia się nad „okazją”, 

Tak i my — społeczeństwo polskie, 

Jedną z okazji wystąpienia narodowego, 
w najokazalszej, najuroczystszej formie jest 
rocznica Konstyłucji 3 Maja 

Jeśli kogoś razi takie wstępne ujęcie spra 
wy, niech wysłucha do końca i zrozumie jak 
dalece się mylił, jeśli myślał, że chodzi tu o 
ironiczny uśmiech w dniu, gdy wszyscy chcą 
być uroczyści i dostojni. 

Zatrzymajmy wspaniały, tysiączny pochód 
ze sztandarami, który wielkim  korowodem 
snuć się dziś będzie przez ulice wszystkich 
miast Polski. Zatrzymajmy i rzućmy w tłum 
pytanie: 

— Dokąd i z jakiej to okazji wyszliście lu- 
dzie na ulicę odświęfnie ubrani, rozśpiewani, 
wznoszący okrzyki?! 

— Idziemy obchodzić uroczyście roczni- 
cę Konstytucji 3 Maja! — odpowiedzieliby 
wszyscy. 

A iluż, z nich, jakże znikomy procent, coś 
więcej wie o tej okazji do święta? lluż, z roz 
brajającą naiwnością, jak owo dziecko, nie 
umiałoby dać odpowiedzi „czy to imieniny ma 
musi, czy rocznica śmierci tatusia"?! 

Iluż nie wie nic, nie rozumie, nie dowia- 
dywało się nigdy, jak naprawdę wielką pa- 
miątkę dziś czcimy grzimiącym graniem or- 
kiestr i chóralnym śpiewaniem, a jak jedno- 
cześnie zapomniana i sponięwierana ona zo” 
słała, wówczas, gdy była istotnie okazja do 
uczczenia jej trwałym pomnikiem czci i 
wdzięczności! 

Gramy i śpiewamy, maszerując przez u- 
lice, na wielkich akademjach i wiecach wysłu 
chujemy pompatycznych przemówień o Kon- 
stytucji 3 Maja. 

A czemuż odbiegliśmy ją tak daleko, gdy 
Sejm Ustawodawczy stanowił nową, obecną 
Konstytucję 17 marca 1921 r. Czemuż jej wy 
parli się przedstawiciele narodu, ustanawia- 
iąc jednocześnie święto ku jej czci?! 

Prawicowa większość ówczesnego sejmu z 
pos. Dubanowiczem na czele, st szy 
nową Konstytucję, opartą na obcych wzorach 
tak się tłomaczyła w motywach: 

„Zerwana w ciągu długich lat niewoli 
politycznej nić tradycji dziejowej w dziedzi- 
nie życia społeczno-państwowego nie pozwa 
lała Rzeczypospolitej opierać budownictwa 
swej nowej Konstytucji na doświadczeniach 
własnych". 

Jakże smutne; jak obelżywe słowa wzgle- 
dem tej pamiątki, którą dziś obchodzimy. 

ydać się może słusznem twierdzenie, 
że skoro w ciągu 130 lat nie mieliśmy włas- 
nego państwa, to nie mogliśmy również mieć 
własnego doświadczenia państwowego i mu- 
sieliśmy brać inne, współczesne wzory. 

To pozorna prawda! 

Naród polski, mimo trzech rządzących nim 
»bcych władz i mimo trzech różnych wiwisek 
cji dokonywanych na jego ciele istniał prze- 
cież ciągle jako jeden, niepodzielny podmiot 
praw politycznych. Rządzony był zawsze jed- 
ną własną myślą polityczną. Ta myśl przeka- 
zana nam została właśnie przez Konstytucję 
3 Maja, ta myśl zlekceważoną została całko- 
wicie przez twórców obecnej Konstytucji, 

Jakaż to myśl, jakiż nakaz dziejowego 
testamentu? 

Znajdziecie ją jasną i wyraźną w Konsty- 
tucji 3 Maja, Znajdziecie ją w olbrzymiej li- 
teraturze patrjotycznej, politycznej i history- 
cznej. 

Znajdziecie ją w każdym dniu życia naro- 
dowego przez okres owych 130 lat niewoli, w 
każdym wysiłku bohaterskim, w czynach i ma 
rzeniach pokoleń. 

Gdyby z grobów powstali ojcowie nasi i 
dziadowie, którzy z pokolenia na pokolenie 
przekazywali przewodnią myśl Konstytucji 3 
Maja, wielkim chórem gniewu i wyrzutów wo 
łali by dziś do nas: 

Czemuście zdradzili testament umiera“ 
iacej Polski?! 

Czemuście nie stworzyli silnej 
silnego państwa?! 

Czemuście dali broń warcholstwu partyj- 
nemu, które dziś we frakach chodzi i sukma- 
nach, a ongiś w kontusze się stroiło?! 

Czemuście w Konstytucji Waszej z Pre- 
zydenta uczynili lalkę malowaną, a z rządu— 
służkę uległą i potulną każdemu „liberum ve- 
ta” dzisiejszych partyjników? 

Jasną, wyraźną jest myśl-nakaz Konsty- 
tucji 3 Maja, którą tak szumnie czcimy i wy- 
chwalamy. 


władzy i 


Stanisław Barzykowski, Członek Rządu 
Narodowego i historyk powstania 31 r. ten 
nakaz, to ogólne pragnienie Polski porozbio- 
rowej tak przedstawia: 

„Upadliśmy nierządem i anarchją, a ta 
prawda dla wszystkich po rozbiorze staje 
się jawną. Druga prawda — że jeżeli Polska 
powstanie, powinna mieć rząd silny i spręży- 
sty. Te dwie prawdy, jako dwa dogmaty wia- 
ry politycznej, przekazywane były przez oj- 
ców i matki — synom, przez nauczycieli — 
uczniom". 

Ale wyparli się, zdradzili te prawdy twór 
cy naszej Konstytucji 17 marca, obcych szu- 
kając wzorów. `“ 

W 126 artykułach Konstytucyjnej Księgi, 
partyjna większość sejmowa umiała tak usi- 
dlić władzę wykonawczą, tak ją ograniczyć i 
skrępować, że dziś jest ona manekinem, któ- 


ry się ludowi pokazuje z balkonu, jest fikcją, | 


jest urągowiskiem świętej i mądrej idei, którą 

zamknęła Polska w testamentowej Księdze 

Konstytucji 3 Maja. 
LJ 

Czyż nie jesteśmy jak dzieci, które się cie- 
szą przy każdej okazji, nie rozumiejąc jej 
istoty? 

Czyż nie czas wreszcie, gdy Sejm nowy 
zebrał się, zrozumieć, że śpiew uroczystych po 
chodów ku czci Konstytucji 3 Maja fałszy- 
wie brzmi, gdy jej idea została pogrzebana.... 

— Czemuście zdradzili testament Niepod 
ległej Polski? 

— Wynagrodźcie krzywdę! Stwórzcie sil- 
ną władzę i silne Państwo! 

Niech ten świadomy, powszechny i rozka- 
zujący okrzyk wzniesie dziś Naród, pod adre 
sem obecnego Sejmu, a ku uczczeniu Wielkiej 
i świętej Pamiątki. 

Stanisław Paciorkowski. 


W sto trzydziestą siódmą rocznicę 
Konstytucji Trzeciego Maja 


Sto trzydzieści siedem lat temu, w dniu 
Trzeciego Maja 1791 roku w Katedrze św. 
Jana w Warszawie ostatni król polski, Sta- 
nisław August Poniatowski z posłami całej 
Polski, przy udziale tysiącznych tłumów mie 
szczaństwa stołecznego, zaprzysiągł na stop 
niach ołtarza wierność nowej ustawie rządo- 
wej, przezwanej Konstytucją 3 Maja, a ma- 
jącej przynieść Ojczyźnie naszej odrodzenie, 

Wszystkie stany — szłachta, mieszczanie 
i wiościanie jednym zgodnym chórem powta- 
rzali za biskupem uroczyste słowa przysięgi, 
że wspólnie złączywszy swe dłonie, praco- 
wać odtąd będą razem dła dobra i sławy 
Ojczyzny pod ochroną nowych praw, 

Akcja zaborcza sąsiednich państw skło- 
niła szlachetnych i sprawie ojczystej gorąco 
oddanych mężów do działania. Pod wpły- 
wem takich ludzi, jak: Kołłątaj, Staszic, Ma- 
łachowski, Niemcewicz, ułożony. został cały 
szereg nowych praw, który przeszedł do hi- 
storji pod nazwą Kostytucji 3 Maja. 

Prawa te znosiły i ograniczały niektóre 
szczególne przywileje szlachty na rzecz mie- 
szczaństwa i brały pod opiekę rządu wzgar- 
dzony dotychczas stan włościański, 

W artykule czwartym Konstytucji, zaty- 
tułowanym: „Chłopi — włościanie” przebija 
się rozum polityczny i troskliwe przewidy- 
wanie na przyszłość twórców wiekopomnej 
ustawy. 

Aktem tym ówczesny rząd polski stanął 
w szeregu najświetlejszych rządów europej- 
skich, 

Konstytucja Majowa nietylko niosła wol- 
ność ludowi włościjańskiemu, ale również i 
tak zw. stanowi średniemu przyniosła nowe 
prawo, nowe drogi rozwoju politycznego i e- 
konomicznego. 

Jest ona dlatego szczególniej droga mie- 
szczaństwu polskiemu za potwierdzenie „U- 
stawy o prawach miast“ z dnia 18 kwietnia 
1791 roku, dzięki czemu hasła rzucone przez 
Staszica, Dekierta i Kołłątaja zostały uzna- 
ne przez państwo, a potem poparte czynem 
zbrojnym Kościuszki i Kilińskiego. 

Słusznie też, że naród polski, a Stan Śre- 
dni Rzeczypospolitej naszej w szczególności 
tak czci i kocha pamięć wiekopomnej Kon- 
stytucji Majowej z roku 1791, bo widzi w 
niej dowód żywotności swych sił, wierzy w 
nie, czerpiąc z nich energję do dalszej wy- 
tężonej pracy. 

Konstytucja Majowa regułowała ponadto 
sprawy administracyjne i wojskowe, a na- 
dewszystko wzmacniała władzę najwyższą 
w Państwie, usuwała „Liberum veto" oraz 
wolny wybór królów, przez co wprowadziła 
zasady demokratyczne do ustroju państwo- 
wego. 

Konstytucja Majowa, jak widzimy, włe- 
wała w organizm państwowy Polski nowe 
soki żywotne, które dodałyby Jej bezwątpie 
nia tężyzny i przemożnych sił. 

Świetny stan gospodarczy i finansowy 
późniejszego Królestwa Kongresowego, wy- 
żywienie wielkiej armji Napoleona, spłace- 


przesłanych czeków P. K. O. 


nie wszystkich długów państwowych, moż- 


ność sfinansowania dwuletniej wojny z Mo- 
skwą w roku 1830 i 1831 — oto właśnie na- 
stępstwa zbawiennych reform Konstytucji 3 
Maja. 

Wzrost dobrobytu, siły i znaczenia eko- 
nomicznego wywołuje wśród: mieszczaństwa 
polskiego dążenie do zdobycia warunków 
dalszego trwałego rozwoju. 

Równocześnie rozwija się w miastach ży- 
cie umysłowe. 

Powstają szeregi młodej inteligencji mie- 
szczańskiej. 

A obok tego rozwija się poczucie i świa- 
domość narodowa, świadomość krzywdy, ja- 
ką przez anarchję wyrządza się całemu spo- 
łeczeństwu. Niestety jednak. 

W interesie Rosji leżało utrzymanie w są 
siedniej Polsce nierządu i słabości państwo- 
wej. co znajdowało swe źródło w nierówno- 
ści politycznej stanu. Wszelkie tedy refor- 
my, zmierzające do wolności i równości o- 
bywateli w Polsce szły: przeciw interesom 
Rosji, która za wszelką cenę starała się o- 
panować brzegi morza Bałtyckiego i zagar- 
nąć ziemie nienawistnej demokratycznej Rze 
czypospolitej Polskiej. Gdyby tedy niekno- 
wania Rosji i Prus, Konstytucja 3 Maja we- 
szłaby w życie, a mając możność być zmie- 
nianą co 25 lat, po latach 137, stałaby się na- 
pewno pierwszorzędną Ustawą Konsłytucyj- 
ną na świecie opartą na najdemokratyczni=j- 
szych podstawach. i 

Mimo wszystko jednak Konstytucja 3 
Maja, choć nie weszła całkowicie w życie 
jest dla nas pomnikiem nieśmiertelnej chwa- 
ły, świadectwem: naszej żywotności narodo- 
wej i zdolności państwowo-twórczych. 

Nie wolno więc nam mówić, że Polska 
upadła. 

Upadku Polski nie było nigdy. Przeciw- 
nie. 

Pracami Komisji Edukacyjnej (I-go w Eu- 
ropie Ministerjum Oświaty) pracami Sejmu 
Czteroletniego, Wielką Konstytucją Majową 
Polska stwierdziła żywotność i tężyznę du: 
chową. 

Konstytucja 3 Maja 1791 roku — to na- 
sze prawo, którem się w Odrodzonej Polsce 
duchowo rządziliśmy podczas zaborów i rzą- 
dzimy, obecnie. 

Za to więc wszystko, co nam Konstytucja 
Majowa dała, za zmaganie odiscznych błę- 
dów, za szlachetny odruch społeczeństwa, 
które nie tracąc nadziei w położeniu bezna- 
dziejnem uczyniło wielki krok na drodze ku 
Niepodległości, za to prawo, które nam o- 
tworzyła do samodzielnego bytu politycz- 
nego — Cześć Jej! 

Cześć Jej Twórcom, którzy przepojeni 
wskazaniami i duchem Wiekopomnej Usta- 
wy Majowej — byli posiewem czynów boha- 
terskich Polaków w czasie 127-letniej nie- 
woli i swym przykładem natchnęli wodzów 
obechego pokolenia do wywalczenia czy- 
nem zbrojnym Niepodległej i Zjednoczonej 
Ojczyzny. 


bi ię DZE AA y Ai A 


Do P.T. Prenumeratorów 
zamiejscowych 


Uprzejmie prosimy o wpłacanie zaległej prenumeraty, zapomocą 


| Administracja. 
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9-ci Maja 


Dzień 14 lipca jest dla Francji dniem 
święta i entuzjazmu. Wyczuwamy to w trze- 
potaniu flag, zdobiących wszystkie domy. I 
w paradzie twardym krokiem przechodzą- 
cych bataljonów piechoty. I w oczach, dzie- 
ci, które są dziś więcej uśmiechnięte, niż 
zawsze: albowiem jest to uroczystość nieza- 
pisana wprawdzie w żadnym kalendarzu, ale 
wyryta”głęboko w sercu każdego Francuza. 
To rocznica zburzenia Bastylji, początek 
rewolucji francuskiej, która w proch zwał- 
ła cały średniowieczny ustrój społeczny 
Francji, a zastąpiła go bezstanową równością 
obywatelską. A, że każdy naród posiada 
w swojej historji jakąś epokową, wzniosłą 
chwilę, której pamięć czci, powracając do 
niej wspomnieniem, Francuzi uważają dzień 
14 lipca za Święto Narodowe. 


Dla nas, Polaków, dniem takim jest 3 
Maja, rocznica Konstytucji z r. 1791. 
Wydarzenie to nie jest mniej doniosłe, 


niż moment zniszczenia Bastylji przez zrewo 
lucjonizowany tłum. To ostatnie zresztą 
było tylko przypadkowym początkiem tego 
ruchu, który nadejść musiał nieuchronną_st- 
łą konieczności. Natomiast Konstytucja 3 
Maja — to logiczny wynik długich starań, 
pracy i samozaparcia ludzi szlachetnych, 
pragnących reformą rządu uratować stojącą 
nad przepaścią Ojczyznę. 

Przyczyna upadku Połski tkwiła w we- 
wnętrznym, tak politycznym, jak i społecz- 
nym ustroju państwa. Egoistyczna szlachta 
podporządkowała spoim interesom inne sta- 
ny. Zapomniano w samolubstwie, że ojczyz- 
ną nie jest jeden tylko stan, że w dobroby- 
cie mieszczan i chłopów mieści się równo- 
cześnie i bogactwo całego państwa. Chłop 
żył w poniżeniu pod pańszczyźnianym batem 
ekonoma, ustawy gubiły mieszkańca miast. 
Więc czyż można było od nich wymagać, 
ażeby kochali i własną krwią bronili 
tę Ojczyznę, która nie matką im była, ale 
macochą. 

Konstytucja Majowa jest dowodem, że 
zrozumiano ogrom wiekowej niesprawiedli- 


wości, Jest ona zadośćuczynieniem za nie- 

pomierne krzywdy obu upośledzonych sta. 

nów: mieszczańskiego i chłopskiego. 
Pierwszemu waruje jaknajdalej idące 


przywileje, a drugi bierze pod ochronę pań- 
stwa, czyli czyni pierwszy krok do jego u- 
właszczenia. Oto są najważniejsze reformy 
natury społecznej. Nie mniej ważne zmia- 
ny zaszły również w zakresie ustroju poli- 
tycznego Polska stała nierządem. Władza 
króla była minimalna, Prawodawstwo szwan 
kowało najzupełniej. Sejm, jedyna instytu- 
cja, mogąca dokonać sanacji kraju, bywał 
ustawicznie zrywany przez „veto' ludzi, ce- 
niących więcej korzyści pewnej kliki niż do- 
bro Ojczyzny. 

Konstytucja wzmacnia władzę  królew- 
ską, znosi „liberum veto'. Dalsze uchwały, 
jak np. powiększenie armji, do 100,000 ba- 
gnetów i szabel, sanacja budżetu, były tylko 
wypływem pierwszych założeń, i, aczkol- 
wiek nie ocaliły kraju od upadku, były one 
głośnym protestem przeciwko twierdzeniom 
tych państw, które dowodziły, że nie umie- 
my i nie chcemy się rządzić. 

A i dzisiaj, kiedy odrodzona Polska idzie 
ku nowemu Jutru, aczkolwiek nowa Kon- 
stytucja Marcowa czyni Majową nieaktual. 
ną, pamięć o niej nie powinna w nas zagas- 
nąć. Powinna dodać nam odwagi byśmy 
mogli spojrzeć w oczy obecnemu złu, podśry 
zającemu najżywotniejsze korzenie kraju, 

Tak, jak u schyłku XVIII w. otacza nas 
wieniec zawistnych państw, czyhających na 
całość naszych granic, wykutych bagnetem 
bohaterów z pod Lipowa i Radzymina. A do 
kraju chce się zakraść anarchja, I jak kie- 
dyś interes stanu przedkładano nad korzyść 
Ojczyzny, tak i dziś dla wielu partja znaczy 
więcej, niż patrja. 

Naśladujmy więc czyny wiełkich patrjo- 
tów Sejmu Czteroletniego. Potępmy war- 
cholstwo jednostek i stronnictw! Porzućmy 
deklamację tam, gdzie konieczność wymaga 
konsekwencji czynów Małachowskiego i Sta 
szica, sanację reform politycznych zacznijmy 
od poprawy nas samych. Niechaj nam słu- 
ży za hasło dewiza Konstytucji 3-go Maja: 
«Salus Reipublicae suprema lex!" 

Bedzie to najlepsze uczczenie rocznicy 
wiekopomnej Konstytucji. Miecz. 


Jeżeli grozi Ci łysina a chcasz uratować 
swoje włosy zastosuj natychmiast 


„MIXTA” ~” 


płyn przeciwko wypadaniu włosów 
i na porost takowych 


Środek ten — pobudza do życia ce- 
bułki włosowe, zabezpiecza przed „grzyb* 


kiem włosowym*, który jest przyczyną 
łysienia, Usuwa łupież, 
"WE 


Eg" Żądać wszędzie! 
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Czwartek, 3 maja, Znalezienie Krzyża Św. 
Piątek, 4 maja, Florjana 

TEATRY. 
Teatr Miejski — Zemsta, 
Kameralny — Mecenas Bolbec i jego mąż. 
Popularny — Kazimierz Wielki i Esterka. 
„Gong*' — „Nareszcie wiosna!” 

KINA: 
Apollo — Dwanaście diamentów. 
Casino — Apasze patyscy. 
Corso — W państwie zielonego smoka. 
Czaty — Bitwa morska przy wyspach Falk- 
landzkich, 
Coloseum — Edie Polo. 
Dom Ludowy — Synowie słońca. 
Era — Czarny Pirat. 
Grand-Kiiio — Noc przygód miljarderki. 
Imperial — W godzinę zwycięstwa. 
Mimoza — Romans Kapłanki Wschodu. 
Mewa — Fanfary śmierci, 
Odeon — Szcząpa na balu cesarskim, 
Oświatowy — Czarny Orzeł. 
Qaza — Śmierć lub zwycięstwo. 
Resursa — Casanova. 
Rekord — Martwy węzeł. 
Splendid — Podszepty demona. 
Spółdzielnia Prac, Państw, — Mąż właśnej 
żony. 

Syrena — California. 
Słońce — Bohater dzikiej Kanady. 
Venus — Śmierć bladym twarzom. 


JĘRORIKA 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 3-go maja dyżurują 
następujące apteki: 

M. Lipiec (Piotrkowska 193), E, Miiller 
(Piotrkowska 46), W Groszkowski (Konstan- 
tynowska 15), K. Perelman (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski 
Jankiewicz (Stary Rynek 9). 


Udekorowanie Magisiratu 


z racji dzisiejszego Święta 


W dniu wczorajszym pracownicy wydzia- 
łu plantacyj miejskich udekorowali girlan- 
dami front Magistratu z okazji dzisiejszego 
święta, 

Wieczorem Magistrat będzie iluminowa- 
ny kolorowemi lampkami i płonąć będą obie 
latarnie przy wejściu do Magistratu. 

Równocześnie udekorowano zielenią sa- 
lę Rady Miejskiej, w której odbędzie się uro 
czyste posiedznie, połączone z wręczeniem 
nagrody literackiej Juljanowi Tuwimowi. 


Pobór rocznika 1907 


Jutro, w piątek winni stawić się przed 
komisją poborową Nr. 1 (Pomorska nr. 18) 
mężczyźni rocznika 1907, zamieszkali w ob- 
rębie II komisarjatu P. P. o nazwiskach na 
litery 
,J,K,L, £, M, N, O.g 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogrodo- 
aw 34) winni stawić się mężczyźni rocznika 
1907, zamieszkali w obrębie I -komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery 


H, Ch, I, J, K, do Kin. 


Przed komisją poborową Nr. 3 (Zakątna 
nr. 82) winni stawić się mężczyźni rocznika 
1906, odroczeni z art. 35-b (czasowo niezdol- 
ni) zamieszkali w obrębie III komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery 


A; BGD E; F; G: 


Z obszaru powiatu. łódzkiego winni sta- 
wić się przed komisją poborową w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 187 poborowi ze Zgie 
rza o nazwiskach na litery K do P. 


Połączenie wszystkich > 
związków robotniczych 


ma nastąpić na posiedzeniu w dniu 
70 maja 


Na terenie Łodzi powstała myśl skarte- 
lizowanią związków polskich, chadeckich, 
„Irade Unionów' i innych, celem prowadze 
nia wspólnej akcji i wyeliminowania ze związ 
ków zawodowych polityki. 

Do kartelu tego przyłączą się wszystkie 
związki z wyjątkiem klasowych i będą 
wspólnie występowały na zewnątrz w obró- 
tie robotników. 

Również zasadą kartelu ma być nieprzyj 
mowanie do poszczególnych związków ro- 
botników zmieniających ciągle ptzynależ- 
ność związkową i werbowania robotników 
dotychczas niezrzeszonych, 

Konferencja w tej sprawie ma się odbyć 
w dniu 10 bm, i wówczas zostanie ustalony 
program wspólnego działania. 


rzeczy uniemożliwia 


(Aleksandrowska 37), S. 
i 


„Maslo Lódzkie iz. 


dnia 3 maja 1928 r, 
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Łódź będ'ie misia tańszy chleb 


Magistrat rózpocząt podział mąki, nadesłanej przez Rząd 


Magistrat przejął nadesłaną przez rząd 
mąkę i rozpoczął już jej rozdział. 


Po obfitem zaopatrzeńiu w mąkę wszyst- 
kich kooperatyw za pośrednictwem związ- 
ku spółdzielni, mąka będzie rozdana pieka- 
tzom prywatnym głównie na krańcach mia- 
sta, gdzie wypieka się chleb dla ludności 
robotniczej, 


Piekarze, którzy otrzymają mąkę z Ma- 
gistratu muszą zobowiązać się do sprzeda- 
ży chleba po 70 gr. bez względu na to, czy 


posiadają jeszcze dawne zapasy mąki droż- 
szej. 

Organa policji otrzymały nakaz kontro- 
lowania tych piekarń i lustracje dokonywa- 
ne będą zarówno w dzień podczas sprzedaży 
chleba, jak i w nocy podczas wypieku. 

W piekarniach winna być wszędzie uwi- 
doczniona cena chleba, 

Warto zaznaczyć, że już na samą wieść 
o wysłaniu do Łodzi mąki na rynku zazna- 
czyła się tendencja zniżkowa i obecnie ce- 
ny spadły o 3 do 5 gr. na 1 kig. 


Podania o ulgi podatkowe należy składać 


jak najwcześniej 


Liczne rzesze płatników danin komunal- 
nych, jak to się daje ostatnio zaobserwować, 
zwracają się dopiero wtedy do miejskich 
władz podatkowych z prośbą 6 stosowanie 
uig podatkowych, rozłożenie należności na 
spłaty ratalne, obniżenie procentów za zwło 
kę i t. p, kiedy postępowanie sekwestracyj- 
ne już zostało wdrożone i termin licytacyj, 
zajętych na pokrycie należności podatko- 
wych ruchomości, wyznaczchy. Ten stan 
Wydziałówi Podatko- 
wemu rozpatrzeńie odńośrych podań w try= 
bie, ustalonym v okólniku Min. Spraw We- 
wnętrznych i Min, Skarbu. 

Wobec powyższego miejskie władze po- 
datkowe przypominają, że z prośbami w 0- 
mawianych sprawach podatnicy winni się 
zwracać zawczasu, nie czekając na wszczę- 
cie postępowania sekwestracyjnego, przy- 
czem odnośne podania ż załączonymi dowo- 


Podatek jeszcze 


"z: 


dami wiany być szczegółowo i dokładnie u- 
motywowane. 

Jednocześnie Wydział Podatkowy Magi- 
stratu zwraca uwagę, że ponowne składanie 
podań o rozłożenie spłaty należności na ra- 
ty w wypadku, gdy pierwotnie ustalone ter- 
miny nie zostały przez podatnika dotrzyma= 
ne, jest bezcelowe, gdyż tego rodzaju poda- 
nła pozostawiane będą bez uwzględnienia. 

Przy sposobności przypomina się, że po- 
datnicy ponoszą następujące koszty przy 
wdrożeniu postępowania egzekucyjnego ty- 
tułem opłaty sekwestracyjnej: 

a) po otrzymaniu upomnienia, a przed 
dokonaniem zajęcia — 14% suray zaległej. 

b) podokonaniu zajęcia — 5% sumy za- 
ległej za czynności związane ze sporządze- 
niem zajęcia, 4% sumy zaległej za wysto- 
sowanie monitu plus koszty ogłoszenia o li- 
cytacji. 


nie wymierzony 


a już go trzeba płacić 


W dniu wczorajszym IV urząd podatków 
i opłat skarbowych przystąpił do czynienia 
zajęcia na kwoty, które mają być dopiero wy- 
mierzone jako podatek obrotowy za rok 1927. 
Jest to fakt dotychczas nie notowany, należy 
bowiem wżiąć pôd uwagę, że wymiar podatku 
tego nie został jeszcze uskuteczniońy, nakazy 
płatnicze zaś nie żostały jeszcze rozesłane. 

Funkcjonarjusże urzędu skarbowego obło- 


żyli sekwestrem towary i przędzę kupców i 
przemysłowców, nawet tych, którzy nie zale- 
gają nietylko w podatkach za lata ubiegłe, 
lecz i w żaliczkach na podatek obrółowy za 
rok 1927, uniemożliwiając tym samym produ- 
kcję i sprzedaż. Organizacje gospodarcze 
Łodzi postanowiły podjąć w tej sprawie jak 
najenergiczniejszą interwencję u odpowied- 
nich czynników. 


PROGRAM ZJAZDU LEKARZY 


i działaczy samorządowych szpitalnych 


W dniu 17 czerwca 1928 roku odbędzie się 
w Łodzi pierwszy zjazd lekarzy i działaczy. 
samorządowych szpitalnych, który obrado- 
wać będzie nad tematem: gospodarka finan- 
sowa i crganizacja szpitali samorządowych w 
świetle rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o zakładach leczniczych z dnia 22-go 
marca 1928 roku. Zjazd obradować będzie 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej przy ulicy 
Pomorskiej 16, przyczem program jego przed 
stawia się będżie jak następuje: 

Godz. 10 m. 30 rano: Uroczyste otwarcie 
Zjazdu: 1, Zagajenie Zjazdu przez pfzewod- 


niczącego Komitetu Organizacyjnego p. B. 
Ziemięckiego, prezydenta m. Łodzi, 2. Wy- 


bór Prezydjum Zjazdu. 3. Przemówienie 
przewodniczącego Zjazdu, 4. Zrzemówienie 
powitalne. 


Godz. 11-ta: Referat p. t; „Gospodarka 
finansowa i organizacja szpitali samorządo- 
wych w świetle f6zporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 roku 
o zakładach leczniczych". Referent dr, Jó- 
zeł Zawadzki z Warszawy. Koreferent dr, 
Edward Mittelstaedt z Łodzi, Po wygłosze- 
niu referatu i koreferatu — dysusja. 


ZJEDNOCZENIE INSTYTUCYJ 


prowadzących walkę z gruźlicą 


Z inicjatywy lawnika — przęwodniczące- | 
go Wydziału Zdrowotności Publicznej d-ra 
Margolisa odbędzie się w dniu 7 maja w lo- 
kalu W. Z. P. konferencja w sprawie ujedno- 
stajnienia akcji walki z gruźlicą na terenie 
m. Łodzi. 

Udział w omawianej konierencji wezmą 
przedstawiciele Kasy Chorych, Zarządu Ro- 
botniczego Wydziału wychowania dziecka, 
Sekcji dp walki z gruźlicą, Dyrektor Woje- 
wódzkiego Urzędu Zdrowia, przedstawiciele 


relerąłu sanitarnego Starostwa. Grodzkiego, 
oraz przedstawiciele Wydziału Zdrowotności 
Publicznej, Oddziału Szpitalnictwa i Oddzia- 
łu Sanitarnego. 

Zaznaczyć należy, że projekt unifikacji 
poszczególnych instyłucyj na polu walki 
z gruźlicą ma nader doniosie ASA PR 
ki bowiem koordynacji wysiłków zyska Tia in- 
pe nośa dotychczasowa akcji walki z gru- 
źlicą. 


Pożary lasów nie ustają 


Onegdaj spłonęło 50 


Pożary lasów nie ustają. Z różnych stron 
kraju stale dochodzą wieści o tem, iż pastwą 
płomieni padły mniejsze lub większe obszary 
leśne. Przyczyny tych pożarów są różne, prze 
ważnie ogień powstaje od zaprószenia iskrą 
z lokomotywy. Mnożą się również wypadki 
podpalenia. 

Dzietem zbrodniczej ręki był również po 
żar lasu, który nocy oneśdajszej wybuchł w 
majątku Zduny (powiat Łęczycki), stanowią- 
cym własność Władysława Bettichera. O go- 
dzinie 2 po północy zauważono nad lasem 
krwawa tune. 


mórg młodego lasu 


Zaalarmowana ludność okoliczna pospie- 
szyła na miejsce pożaru, gdzie oczom jej 
przedstawił się grozą przejmujący widok, = 
Płomienie z błyskawiczną szybkością rozsze* 
rzały się po lesie, zajmującym przestrzeń 
kilkunastu włók. 

Przystąpiono do energicznej akcji ratow= 
niczej, t. j. do cięcia drzew i kopania rowu. 
Dzięki temu, udało się pożar zlokalizować, 

Spłonęło 50 mórg młodego lasu przedsta- 
wiającego dość wysoką wartość pieniężną. 

Władze policyjne wdrożyły energiczne 
dochodzenie, 
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Filipy z konopi 


Łódź jest terenem bardzo niebezpiecznym 
dla tego rodzaju obchodów, jak w dniu l-ym 
maja. 

Wyjątkowej ener$gji trzeba i niezwykłego 
taktu ze strony władz i łunkejonarjuszów 
służby bezpieczeństwa, aby dnia tego miasto 
ufrzymać w jakiejś karności i niedopuścić dó 
ekscesów. 

Udało się to w zupełności onegdaj. Póli- 
cja była wszędzie, gdzie należało, a jedno- 
cześnie kryła się i nieprzeszkadzała niczemu 
co nie śroziło bezpieczeństwu. 

Ten takt podkreśliła prasa polska Łodżi 
z uznaniem. 

Dziwnemi przeto i niesmacznemi 
się muszą sprawozdania pewnego odłamu 
prasy niemieckiej, która szaty rozdziera 
z oburzenia na polieję, oskarżając ją o „łur- 
jacka" brutalność w rozpędzaniu komunistów, 
o nietakt, gwalty i t. d. 

Społeczeństwo polskie aż nadto dobrze 
zapamiętało sobie z niedawnych czasów syl- 
wetę pruskiego Schutzmana, czy żandarma, 
jako symbol brutalnej przemocy i gwałtu, aby 
właśnie ze strony niemieckiej przyjmować do 
wiadomości uwagi o zachowaniu się polskich 
„śranatowych mundurów”. 


wydać 


Zatarg robotników tartaków 


Robotnicy tartaków postanowili rozpocząć 
strajk na tle unormowania wartinków pracy i 
płacy. 

W ostatniej jednak chwili właściciele tar- 
taków zgodzili się na podwyższenie dotych- 
czasowych poborów robotników o 20—40 pro- 
cent i w ten sposób zatarg został zlikwido- 
wany. 


Skonfiskowanie 
przemycanych futer 
Wartość icb «wynosi 20 tysiecy zł. 


W dniu wczorajszym wojewódzka komten 
da policji została powiadomiona, że we wsi 
Łężce powiatu Radomskowskiego, funkcjo- 
narjüsze posterunku P, P, wykryli w jednej 
z chat wieśniaczych wielki transport futer, 
przemycanych z Niemiec, wartości 20.000 zł. 

Cały ten transport został skonfiskowany. 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 
(Program warszawski, fala 1111), 


CZWARTEK, 3-go maja. 

10.15—11,45 Transmisja Nabożeństwa, 

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej. 
12.10—14,00 Koncert dla młodzieży z Filhar" 
monji Warsz, Wykonawcy: Orkiestra 
Filharmoniczna Warszawska pod dyr. Ka- 
zimierza Wiłkomirskiego, Tola Mankiewi- 
czówna (śpiew), Józef Ozimiński (skrz.), 
Mieczysław Salecki (śpiew) oraz prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). 

14.00—15,00 Przerwa. 

15.00—15.,15 Komunikat meteorologiczny, nad 
program. 

1515—17,00 Koncert popularny z Filharmo- 
nji Warszawskiej, Wykonawcy: kie- 
stra Filharmoniczna Warszawska pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Marja Mo 
(śpiew), Aleksander Michałowski (śpiew), 
chór Haria pod dyr, Wacława Lachmana 
oraz prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
17.00—17.25 Odczyt p. t. Wizja dnia 3: Maja 
w roku 1950, wygł. p. Roman Zrębowicz. 
17.25—17.45 Rozmaitości. 

17.45—18,55 Wiosna Polska, słuchowisko ra- 
djowe osnute na melodjach w wyk. arty- 
stów scen warszawskich układ i reżys, 
L. $. Schillera, oprac. muz, $, Schillera i 
prof. Bronisława Rutkowskiego. 
18.55—19.20 Przerwa. 

19.20 Transmisja z Opery Poznańskiej. Zyś: 
munt August Joteyko. W przerwie biule- 
tyn Messager Polonais w języku francu- 
skim, 

22.00—22,30 Komunikaty. 

22,30—23.30 Transmisja muzyki tanecznej, 
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Bezpłatne pokazy od godz. 5 do 6. 
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Troski i uśmiechy 


` 


Po pierwszym 


Radość wielka, podniecenie, 
Śpiew, okrzyki, śmiech wesoły, 
Tłamy ludzi w każdym sklepie, 
Zasfawione suto stoły... 


Mógłbym dalej ciągnąć opis 
Do tysiąca może wierszy, 
Jak to miłe człeku życie, 
Gdy nadejdzie wreszcie pierwszy. 
l podobnie jak pierwszego 
Przez dni kilka jest wygodnie, 
Ale gorżej, kiedy przyjdą 
Te ostatnie trzy tygodnie. 


Wiedy wielka bieda wszędzie, 
Czarna rozpacz lud ogarnia 

I okrzyki stychać wokół: 
„Takie życie — to męczarnia! 


Na podobne sceny patrząc, 
Myśli sobie człek w zadumie: 
„Czy feż pensje są tak kiepskie, 
Czy się rządzić lud nie umie?" 


Pewno jedno razem z drugiem, 

Bo mi prawdą bliską zda się, 

Że „Zastaw się, a postaw się” 

Aktualne jest w tym czasie... 
Gogo. 
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Ruch towarzystw 


Z „HARFY*. 


W ubiegłą niedzielę T-wo Śpiewacze gHar 
fa" w Łodzi urządziło w gronie licznie zgro- 
madzonych członków i sympatyków tradycyj 
ne „jajko, 

Przytulny lokal, jak i wyrobigni* towa- 
rzysko śpiewacy stworzyli nadzwyczaj milą 
i nastrojową atmosferę. 

Po okolicznościowem nadzwyczaj rzeczo- 
wo tjętem przemówieniu wiceprezesa p. Poś- 
piecha nastąpiły toasty i życzenia pod adre- 
sem Rządu Marszałka Piłsudskiego, dożywot 
niego honorowego prezesa Towarzystwa czci- 
godnego ks, Prałata Kaczyńskiego, czynnego 
prezesa p. Romara Nenbardta i w. in. 


W imieniu Zw. Majstrów Fabrycznych na 
Rzeczp. Polską w serdeczńej przemowie žy- 
czył chórowi rozwoju p. Kowalski, członek 
Zarządu wspomnianego Związku. 


Skończywsży z poważniejsżą częścią pro- 
gramu uroczystości, młodzież ochoczo puściła 
się w tany, które przeciąśnęły się do późnej 
nocy, 

Chcąc się przyczynić do podniesienia po- 
ziomu piękna rodzimego śpiewu, apelujemy 
do Sz, Czytelniczek i Czytelników naszego pí” 
sma, by zechcieli poprzeć ruchliwe Towarzy- 
stwo przez zapisywanie się na członków i sym 
patyków tegoż. 

G. 


Z ŻYCIA TOW. ŚPIEW. „LŁIRA”. 


W niedzielę, dnia 29 kwietnia r. b. stara- 
niem wymienionego T-wa urządzony został w 
Teatrze Popularnym poranek wokalnó-mtuzy- 
czny o nader urozmaiconym programie, 

Chór Towarzystwa pod kierownictwem 
prof. A. Pędzimęża, wykonał m. in. „Sztan- 
dary Polskie na Kremlu“ — Lachmiana oraz 
„Krakowiak' — Moniuszki, 

Długo niemilknące oklaski licznie zgroma 
dzońej pibliczności były nagrodą tak dla wy 
konawców jak i organizatorów wspomniane- 
go poranku. 


Z POLSKIEJ Y. M. C. A. 


Dziś o godz. 7 wiecz. w sali Polskiej Y, M. 
C: A., Piotrkowska 89, odbędzie się uroczysty 
obchód Święta Narodowego. 

Wejście dla wszystkich bezpłatne, 


rez — a 


Nowy zakład fotograficzno- 
artystyczny 


Zaszczyłńie źnany w szerokich kołach sto- 
licy, posiadający od 1891 roku własny zakład 
fotograficzny w Warszawie, artysta - foto- 
graf p. Henryk Konarzewski (Prezes Stowa- 
tzyszenia Fotografów Warszawskich) po grun 
townera odnowieniu lokali przy ulicy Piotr- 
kowskiej 97, po poświęceniu w dniu 29 kwie- 
tnia, otwiera w naszem mieście w dniu 4 maja 
Zakład Artystyczno - Fotograficzny. 


Ponieważ p. Konarzewski zastosował naj- 
nowsze udoskonalenia i sprowadza cały per- 
sonel pracowników odpowiednio wyspecjali- 
zwanych z Warszawy, sądzimy, że potrafi 
zadowolić najwybredniejsze wymagania znaw 
ców nasześo środu. 


Życzymy Mu przeto najlepszego 


powo- 
dzenia, 


„Hasło Łódzkie" z dnia 3 maja 1928 r. 


Wielka Kradzież z włamaniem 


Łupem złoczyńców padła garderoba wartości 8 tys. zł. 


W dniu wczorajszym, dòm przy ul. Piotr- 
kowskiej 236, stał się terenem zuchwałej kra- 
dzieży, W godzinach nocnych nieujawnieni 
dotychczas sprawcy włamali się do niieszka- 
nia Stanisławy Hertig, gdzie w tym czasie nie 
było: nikogo. 

Złoczyńcy gospodarowali z całą swobodą, 
pootwierali wszystkie szafy i szuflady, skąd 


Na szlaku kolejowym pomiędzy stacjami 
Andrzejów i Gałkówek są prowadzone roboty 
nad zamianą starych szyn na nowe, wskutek 
tego pociągi na tym szlaku muszą być kiero- 
wane nadzwyczaj ostrożnie. Mimo to, jednak 
nie udało się uniknąć katastrofy. 

W dniu wczorajszym w pobliżu Andrzejo 


Wyrodna córka, 


W mieszkaniu Andresów przy ulicy, Krzy» 
wej 5 wynikła sprzeczką pomiędzy matką Zo- 
fja lat 54, a córka jej Wanda lat 23, na tle 
obrachunków pieniężnych, W trakcie sprze- 
czki cótka rzuciła się na matkę z jakiemś tę- 
pem narzędziem i zadała jej kilka ciężkich 


ran w głowę. 


$ * 


Na ulicy Brzezińskiej Antoni Łukasiewicz 
(Sikawska 7) został napadnięty przez niezna- 
nych mu sprawców, którzy pobili go tępem 
narzędziem. 

Pierwszej pomocy udzielił napadniętemu 
lekarż pogotowia. i 


* 
* 


Zofja Grabowska, lat 14, zamieszkała 
przy ulicy Zakątnej 18 została najechana 
przez samochód, prowadzony przez szofera 
Zygiryda Drewniaka. 

Policja spisała protokuł, celem pociągnię- 
cia szofera do odpowiedzialności. (bip) 


e à Ą 
Swit dzien i nec . 
w kronice policji i pogotowia 


Napad na przechodnia. 
Wioseńny popyt na garderobę. 


skradli większą ilość garderoby i bielizny, 
wartości 8.000 zł. 
Po dokonaniu kradzieży, zbiegli wraz z 
łupem w niewiadomym kierunku, nie pozo- 
stawiając żadnych śladów. 
Kradzież została stwierdzona dopiero ra- 
no, Powiadomione o niej władze policyjne 
śledcze wdrożyły energiczne dochodzenie. 


Katastrofa kolejowa między Amdrzejowem i Galkówkiem 


Parowóż pociągu towarowego uszkódzony 


wa wykoleił się parowóz pociągu towarówego, 
ulegając dość znacznym uszkodzeniom. Paro 
wóz zarył się głęboko kołami w piasek nasy- 
pu, Wypadku z ludźmi ra szczęście nie było. 

Na miejsce wypadku cjechały władze ko 
lejowe z Łodzi, w celu przeprowadzenia do- 
chodzenia. 


Pod kołami samochodu. 


* $ * 


Z przedpokoju mieszkania Racheli Barciń- 
skiej (Piotrkowska 36), skradziono garderobę 
i inne drobne rzeczy wartości 240 zł. 

Z mieszkania Jana Kubiaka (Konstanty- 
nówska 43) skradzoiono bieliznę i ubrania 
wartości 300 złotych. [bip) 


Przechoiąc Ulice. 
patrz pilnie 


a unikniesz kalectwa a nawet 
i śmieroi. 


x 


Wczoraj po półudniu na boisku sporto- 
wem Gimn. im. Piłsudskiego, przy piękńej 
pogodzie, dźwiękach orkiestry i licznie zgro 
madzonej publiczności odbyły się bardzo 
ciekawe mecze towarzyskie. A 

Na pierwszy ogień poszły drużyny żeń- 
skie: 

SOBOLEWSKA — SZCZANIECKA 

15:12, 12:15 7 3:1 = 30:28, 


Śliczna gra obu drużyn trzymała widze 
w nieprzerwanem napięciu nerwów, 
Szczaniecka, po wylosowaniu korzyst- 
niejszej strony boiska (z wiatrem i ze sfoń- 
cem z tyłu) wygrywa pierwszą partję, lecz 
z małą tylko różnicą punktów. To też róż- 
nica ta nie wystarczyła na zapewnieńie żwy 
cięstwa, gdy wiatr i słońce, stały się sprzy- 
mierzeńcami przeciwniczek. 

Druga partja kończy się identycznym re- 
żultatem, a przy zżasądzonńej dogrywce, So- 
boleszczańiki, mając nadal tak potężńych 
sprzymierżeficów, wygrały, zdobywając fie- 
zbędne 2 punkty więcej. 
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Początek seansów o godz. 4.30 
popoł, w- niedziele, soboty 
i święta od godz. 1-ej popoł 


Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 


HASŁO SPORTOWE 
Siatkówka i koszykówka 


w gimnazjum im. Pisudskiego 


Szczyt sensacji, napięcia i emocji! 
Przepiękna farsa życiowo-erotyczna 


Noc 
przygód 


Liana Haid, 
Georg Aleksander, 


Huregany śmiechu. Nieprzerwany łańcuch 


Przebieg gry był tak precyzyjnie i w mor 
detczem temipie prowadzony, że piłka czę- 
sto w ciągu kilku minut z rąk do rąk wędro- 
wała nie dotykając ziemi. 


SOBOLEWSKA — P. S.P. A, 

15:4, 15:3 — 30:12, 
Soboleszczanki upojone zwycięstwem, 
odniesiónem w poprzedńiem spotkaniu nad 
Szczaniecką, grają brawurowo, to też i zwy 
cięstwo nie przyszło im trudno. 


OŚWIATA — PIŁSUDSKI 

15:7, 15:8 = 30:15, 
Słaba gra obu zespołów. Oświata wy- 
śrywa dzięki lepszym i liczniejszym specjali- 


stom. 
KOSZYKÓWKA. 


PIŁSUDSKI — ZIMOWSKI 
38 ; 12, 
Uzupełniona młodymi graczami drużyna 


Piłsudczyków zwycięża łatwo, grającą z „pe: 


chem“ drużynę Zimowskiego. 


F, R. 


p. t 
W rolach głównych : 


gwiazda filmowa 
etiropejska 


Zygiryć Arno 


Qui-Pro-Quo. 
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TEATR MIEJSKI. 

Dziś jakó w dniu Święta Narodowego da- 
ne będą dwa przedstawienia: o godz. 3 pó 
południu (wejscie bezpłatne) — bilety roz» 
dziela Komitet Obchodu 3 Maja oraz ð godz. 
8 min. 30. Na obu przedstawieniach odea 
śrane będzie arcydzieło iredrowskie „Zems. 
sta w opracowaniu reżyserskiem M. S$zpa* 
kiewicza i w obsadzie pań: E. Dziewońskiej 
(Klara), J. Morskiej (Podstolina),, oraz pp:: 
St Janowskiego (Cześnik), K. Kijowskiego 
(Rejent), K. Szuberta (Papkin), F. Brodnie- 
wicza (Wacław), W. Gurynowicza (Dyndal- 
ski), Chodeckiego, Damięckiego, Lisowskie 
go i.Łabędzkiego. 

Przedstawienie wieczorowe będzie mia- 
ło charakter. specjalnie uroczysty. 

Będą na niem obecni przedstawiciele 
władz państwowych, komunalnych oraz sier 
społecznych, towarzyskich naszego miasta, 
Przed rozpoczęciem artysta Teatru Miej- 
skiego p. Lucjan Krzemieński wygłosi mało 
znany utwór poetycki Stanisława Wyspiań 
skiego, napisany specjalnie jako prolog do 
„Zemsty“ i związany z dniem Święta Naro: 
dowego. 

„Don Juan Tenorio" 

z udziałem Józefa Węgrzyna grany będzie 
jutro i w sobotę wieczorem. j 
O dalszych ewentualnych — dwóch lub 
trzech jeszcze — występach znakomitego 
wykonawcy roli Don Juana nastąpią oddziel 
ne/zawiadomienia, 


TEATR KAMERALNY 


Gmach G.-Fiotelu. wejście od Traugutta 1) 


Dziś o godz. 6 po poł. dla uczestników 
Zjazdu Zw. Użyteczn. Publicznej „Najdroż- 
sza moja Peg", 

Wieczorem o godz. 9 po raz ostatni na 
przedstawieniu wieczorowem „Mecenas Bol 
bec". Ceny zniżone (od 1 zł. do 6 zł). 
Jutro, w sobotę i w niedzielę wieczorem 
zabawna Komedja St. Kiedrzyńskiego „Po- 
wrót do grzechu” z Michałem Zniczem w 
popisowćj roli fotografa - pechowca. Wy- 
borna ta sztuka mimo wielkie powodzenie 
grana będzie jeszcze tylko kilka razy. 


Kasa Zamawiań Teatru Miejskiego 
czynna dziś będzie z powodu Święta do go- 
dziny 2 po południi. Bilety do Teatru Miej- 
skiego i Kameralnego sprzedawane będą po- 
tem od godz. 5 po południu w Kasach tea- 
tralnych przy wejściu 


TEATR SCHEIBLERA I GROHMANA 
Przędzalniana 68. 

W najbliższą niedzielę, dnia 6 maja o go- 
dzinie 5 po południu Artyści Teatru Miej- 
skiego odegrają w sali „Ogniska“ Przędzal- 
niana 68 po taz pierwszy arcydzieło fred- 
rowskie p. t. „Zemsta”. 

Reżyseruje Mieczysław Szpakiewicz. 

W obsadzie figurują nazwiska pań: Mor- 
skiej, Dziewońskiej, oraz pp.: Brodniewicza, 
Gurynowicza, Janowskiego, Kijowskiego i 
Szuberta, Ten ostatni wykona słynną, wiel- 
ce zabawną rolę Papkina. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz. dramat history- 

czny w 5 aktach „Kazimierz Wielki i Ester- 

ka" St Kozłowskiego. Doskonała gra ak- 

torów jak również wspaniałe dekoracje art, 

mal. W. Makojnika składają się na ‚bardzo 


ciekawe, imponujące widowisko, wywiera- 
jące na widzu potężne wrażenie. Bilety do 
nabycia w obu kasach teatralnych. O godz. 


4 po południu bezpłatne widowisko dla woj- 


ska, 

TEATR W SALI GEYERA, 
Piotrkowska Nr. 295. 
Dziś o godz. 8,20 wieczorem tylko jedno 
przedstawienie melodramatu w 3-ch aktach 
SŁ  Gozdawy - Wiecheckiego „Porucznik 
I-go pułku”, W sobotę o godz. 8.20 wiecz. 
iw niedzielę o godz. 4.20 i 8,20 wiecz. „We- 
soła wdówka“ w prentjerowej obsadzie z 
baletem i huśtawkami. Bilety nabywać 
można w kasie teatru codziennie od godz. 5 
do 7 wiecz., w niedzielę od godz. 11 do 1-ej 
i od 2 do 9 wiecz. 


TEATR LITFERACKO-ART. „GONG*, 


Rewia „Naresźżcie wiosna" cieszy się 
wielkiem powodzeniem. Powodzenie swe 
zawdzięcza w pierwszym rzędzie doskonałej 
Halinie Rapackiej i Jerzemu Borońskiemu, 
który odrazu zdobył sobie publiczność łódz- 
ką i stał się jej ulubieńcem. Największy 
sukces w programie odniosły skecz „Sąd 
nad Salomonem“, w wykonaniu J. Boroń- 
skiego na czele całego zespołu, Tercet eks- 
centryczny w wykonaniu Jaśkówny, Cybul- 
skiego i Laskowskiego, świetny wiersz W. 
Jastrzębca „Maszyny w wykonaniu S. Bel- 
skiego oraz popisy Bolcia Kamińskiego, 
prim, bal. Soboltówny i baletm. E, Wojnara. 
Dziś trzy przedstawienia o godzinie 5,45, 
7.45 i 10 wiecz. 
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„Hasto Łódzkie" z dnia 3 maja 1928 r. 


Nr. 122 


Dawniej a dziś 


Metody stosowane dla wykrycia 
przestępcy 
„ Dzisiejsze metody, stosowane dla wykry- 
cia przestępcy, nie przypominają wcale spo- 
sobów, jakich używano w wiekach średnich. 
Różnorodne narzędzia tortur, na widok któ- 
rych dreszcz zgrozy wstrząsał zbrodniarzem, 
zastąpił o wiele mniej straszne na wygląd, 
ale za to skuteczniej działające, przyrządy 
jak: aparaty fotograłiczne, mikroskopy, retor 
LG p. 
7 AAA zagadkowego morderstwa. — 
Aresztowany został człowiek podejrzany o 
zbrodnię, Konkretnych dowodów jego winy 
niema. Podejrzane indywiduum kategorycz- 
nie twierdzi, że jest niewinne, 

Czyżby zaszła omyłka? 

W XV wieku względem podejrzanego o 
dokonanie zbrodni, zastosowanoby tortury. 
Narazie lżejsze i mniej bolesne np. wyciąga- 
wie kości ze stawów. 

— Przyznajesz się do winy — pyta czło- 
wiek w masce na twarzy, 

— Nie — krzyczy dręczony aresztant. 

Puszczono w ruch świeże narzędzie tor- 
tur jak rozpalone żelazo, koło do łamania, 
młoty do miażdżenia kości. 

Ból nie do wytrzymania. Człowiek jęczy 
i ryczy nieludzkim głosem, gotów jest złożyć 
każde zażądane od niego, zeznanie za cenę 
zaprzestania tortur — stokroć lepiej umrzeć, 
aniżeli znosić takie srogie katusze, - 

— Przyznaję się do wszystkiego — woła 
zabiłem. 

Tortura pomogła. 

Dzisiaj zgoła inaczej 
kryć prawdę. l 

Na miejsce zbrodni udaje się urzędnik, 
zabierając ze sobą aparat fotograficzny. 

Przestępca był bardzo nieostrożny i mało 
doświadczony. Rękoma powalanemi krwią 
ofiary, przerzucał papiery w biurku, szuka- 
jąc pieniędzy i pozostawił po sobie krwawe 
ślady. 

Ślądy te zostają sfotografowane i porówna 
ne z odciskami palców aresztowanego. lden- 
tyczność śladów z odciskami zostaje stwier- 
dzoną. Omyłka w tym wypadku jest wykluczo 
ną, gdyż nie znajdzie się na świecie dwóch 
ludzi o jednakowym rysunku odcisków palcy. 

Wina dowiedziona i daktyloskopja” trium- 
fuje. 


staranoby się Wwy- 


* * «© 

Praktyka śledcza paryskiego eksperta są- 
dowego Edmunda Baille, obfituje w szereg 
bardzo interesujących wydarzeń. 

Na peryłerjach Paryża policja odnajduje 
trup kobiety, zaśrzebany w kopcu żółtej śliny 
Fotograłję zamordowanej umieszczają wszy- 
stkie dzienniki, 

Na drugi dzień zgłasza się do sędziego 
śledczego młody człowiek i zbolałym głosem 
mówi: 

— Moja przyjaciółka przed trzema dnia- 
mi porzuciła mnie, aż tu dzisiaj widzę jej fo- 
tograiję w gazecie. Mój Boże! biedna Loli. 


„jerzy Nałęcz 
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Temperament a charakter człowieka 


Fantazja starożytności. -Prace nowożytnych uczonych. Obserwacje w zakładach dla 


obłąkanych. 


Iu ludzi, tyle jest na świecie- tempera- 
mentów. Czy można je jakoś pokłasyfiko- 
wać? 


Od dawien dawna czyniono w tym kie- 
runku pewne usiłowania. Już Hipokrates w 
5-ym wieku przed Chrystusem kusił się o 
to, dzieląc wszystkie możliwe temperamen- 
ty na 4 grupy w zależności od tego, która z 
zasadniczych czterech wilgotności” ciała 
rj przeważa w danym osobniku. I 
tak: y 


1) jeżeli przeważa krew (sanguis), to czło 
wiek ma temperament sangwinika: łatwo 
się zapala i gaśnie szybko jak słomiany o- 
gień; 

2) jeżeli przeważa żółć (chole) — to jest 
cholerykiem; łatwo się pobudza, lecz uczu- 
cie nie zanika u niego odrazu, trwa nieraz 
lata całe; 


3). jeżeli przeważa czarna żółć (melajna 
chole) — to mamy melancholika; nigdy nie 
wybucha, cieszy się i martwi w cichości du- 
cha, nieśmiały, smutny, niepewny siebie, dłu 
go pamięta urazy i przysługi; 


4) przy przewadze w ciełe flegmy, czło- 
wiek jest flegmatykiem: słabo reaguje uczu- 
ciowo i na krótką metę, decyzja przychodzi 
mu z trudem, bywa zadowołony z siebie lub 
apatyczny. - 


Stara ta i z wielu względów naiwna teo- 
rja nie jest jednak całkiem pozbawiona traf- 
ności. Dzisiaj, wiemy o tem wszyscy, że 
jakaś „czarna żółć” jest wymysłem, że nie 
każdy jest zafleśmiony, ale jednocześnie wie 
my to także, że ciało nasze zawiera rozmai- 
te gruczoły, których wydzieliny wpływają 
nietylko na budowę i wzrost organizmu, lecz 


Czy istnieje związek 


budowy ciała. 


także i na usposobienie. Ciekawą jest np. 
opinja wielu współczesnych lekarzy w Sta- 
nach Zjednoczonych. Posuwają się one tak 
dalece, że utrzymują, jakoby istniał w oko- 
licy krtani pewien gruczoł, którego wydzie- 
liny oddziaływują w ten sposób na nasze u- 
sposobienie, iż z niewoleni 'jesteśmy don. 
zbrodni, 


Jeśli gruczoł ten — twierdzą lekarze — 
zanikający przy normalnym rozwoju orga- 
nizmu, pozostaje, to staje się on spiritus mo- 
vens najokropniejszych występków przeciw 
moralności. 


Gruczoł ten niszczą podobno promienie 
Roentgena. Wynikałoby stąd, że w przy- 
szłości zbrodniarzami będą zajmować się ra- 
djologowie, a nie policjanci... 


Powróćmy jednak z dziedziny „fantazji“ 
do konkretnych faktów, W ostatnich cza- 
sach kwestją systematyki temperamentów 
zajmowali się poważnie Heymans i Kret- 
schmer. 


Pierwszy z nich, chcąc uniknąć dowolno- 
ści, uciekł się do kwestjonarjuszów i bjogra- 
fji sławnych ludzi. Tą droga uzyskał coś 
2.500 ckarakterystyk osób żyjących i 110 bio 
grafij wybitnych jednostek. Na podstawie 
tych danych rozróżnia 90 różnych cech cha- 
rakterystycznych dla temperamentu, Kombi- 
nując te cechy i ich przeciwstawienia uzy- 
skał 8 typów, do.których usiłował sprowa- 
dzić nieprzebraną rozmaitość ludzkich tem- 
peramentów, — Heymans włożył w to wiele 
pracy, lecz mimo to trudno jest jego podział 
stosować w praktyce i, opierając się na nim, 
odpowiedzieć do jakiego typu należałoby za- 
czyć siebie samego lub inną jaką osobę. 


— A dlaczegóż to porzuciła pana pańska 
przyjaciółka? 

— Drobnostka, pokłóciliśmy się. 

W głowie sędziego świta podejrzenie. Mło 
dy człowiek zostaje aresztowany i wzywają 
Edmunda Baille, 

Przybyłego eksperta zaznajamiają z całą 
sprawą. 

Batlle przez chwilę myśli, nagle zwraca 
się do młodego człowieka i mówi. 

— Proszę zdjąć obuwie. 

Po co? 

— Zaraz się pan dowie. 

Obuwie odnoszą do laboratorjum  sądo- 
wego. Para lakierek jest świetnie oczyszczo- 
ną, ale na podeszwach przez szkło powięk- 
szające, dostrzega się ślady gliny. 

Następuje chemiczna analiza, Glina, w któ 


— 


M wieezór majowy 


W czarnej, hebanowej, inkrustowanej sre- 
-brem szkatułce babunia skarb swój ukryła: li- 
ścików małych o delikatnym zapachu, kilka 
kwiatków zasuszonych parę,  poczerniały 
krzyż legji honorowej, skromny pierścionek 
złoty z turkusem. Na samym dnie szkatułki 
spoczywa zwitek pożółkłych papierów, obwią 
an wypłowiałą niegdyś błękitną wstążecz- 

a. 

Unosi się nad szkatułką zapach levandy. 
wieje czar dziwny od tych pamiątek, w któ- 
rych przeszłość zaklętą została. 

* Mrok, Babunia usiadła przy otwartem o- 
knie. Stary sad dźwięczy miłosnem pieniem 
słowika, blady promień księżyca ciekawie 
wgląda do wnętrza alkowy. Na kolanach trzy 
ma babunia szkatułkę i marzy. 

Przymyka oczy, Ciche łagodne tony szpi- 
netu płyną z oddali. Babunia nadsłuchuje i u- 
szom własnym nie wierzy. Tak znana i tak 
miła jej sercu melodja — manuet, który tań- 
czyła ze Stasiem. 

Ze Słasiem... 

Coś ściska za serce i piecze pod powieka- 
mi, pewnie chórą jest dzisiaj babunia, 

— Starość, starość; dziewiąty krzyżyk — 
wzdycha. 

W noc ciemną, głuchą ruszył na boje. Wi- 
cher mu zawył przeciągłą łanfarę i rzucił w 
twarz tumanem śniegu. 

— Szaleńcze wróć! 

Tu serce, co cię kocha; ramiona co cię utu 
lą i złożą głowę twą strudzoną na śnieżnem ło 
nie. 
A tam??! 

Śmierć, bezlitosna i straszna. 

Jak szczuty zwierz przedzierać się bę- 
dziesz przez krzaki cierniste, na zmarzłej gru 


dzie bose twe nogi krwawić będą. Dopadną 
cię wyczerpanego z głodu i bólu i osłabionego 
na powróz wezmą. 

Zostań! 

Poszedł. 


Padł, Mogiły nawet nie miał własnej. 

Pierścionek skromny został po rycerzu. 
Babunia roztwiera oczy. Palce jej drżące błą- 
dzą poomacku wśród drogich pamiątek. Uję- 
ła w ręce babcia niewielki zwitek papierów. 

— (o to? 

— Aha — przypomina sobie — pożółkłe 
kartki wręczyła jej konająca matka, Kochała 
go skrycie. 

Babcia uśmiecha się pobłażliwie. Powieki 
opadają na jej zmęczone oczy. Pomarszczone 
palce trzymały żółte kartki papieru, 

Czy babcia śni? 

Szum, gwar dookoła; biją dzwony w ko- 
ściołach, głos spiżu dzwięczy radośnie. 

— Wiwat króll, wiwat lud!, wiwat wszyst- 
kie stany! — cieszą się tłumy i cisną do ko- 
ścioła, gdzie król, senat i sejm składają przy” 
sięgę na nową konstytucję. 

Babunia idzie wraz z narodem. To chyba 
nie sen, On też jest w gronie posłów. Kochała 
go szesnastoletnia Ewcia, jej matka, Babunia 
kiwa znacząco głową, — Dziecinna miłość..— 
babunia dźwiga na ramionach dziewiąty krzy- 


— Przystojny — myśli babunia, patrząc 
na niego. Jeden z twórców Konstytucji 3-go 
Maja. 

Konstytucja Trzeciego Maja. , 

Moment wielki w dziejach narodu polskie 
óo, przewyższający swoim znaczeniem naj- 
większe wygrane bitwy. . a DK 


rej znaleziono trupa i glina na obuwiu młode 
go człowieka jest jednakową. 

Wątpliwości niema żadnych. Lilę zamora 
dował jej przyjaciel. 

p * = 

Mikroskop i chemiczna analiza nigdy mie 
zawodzą. Ileż to zbrodni wykryto dzięki śla- 
dom, niedostrzegalnym bez szkieł powiek- 
szających. i 

Zamordowaną jest kobieta z półświatka, — 
Aresztowano jej dobrego znajomego; ten jed 
nakże twierdzi, że jest niewinien. 

Baille czyści twardą szczołką jego ubra- 
nie i otrzymuje szczypię kurzu. Analiza che 
miczna odkrywa w tym kurzu kilka „drobin 
pudru. Taki sam puder używała zamordowa- 
na. Wina jest dowiedzioną. 


L. M. 


Wspaniały rozkwit myśli twórczej! 

Niespożyte podwaliny pod zręby państwa! 

Walne zwycięstwa, okupione tysiącami o- 
fiar ludzkich, zgliszczami wiosek i grodów, to 
tylko tęczowy fragment rycerskiej epopei, 
dziergany misternie ręką wspomnień na kan- 
wie dziejów. To rapsod wielkiej pieśni bojo- 
Wej, zaklętej w huku dział, szczęku stali i szu 
mie proporców. 

Konstytucja Trzeciego Maja! 

Zbiorowy wysiłek całego narodu, wysiłek 
skierowany do podniesienia społeczeństwa na 
szczytne wyżyny, gdzie rządzi sprawiedli- 
WOŚĆ. 

Mocne podstawy życia społecznego. 

Wielka sala posiedzeń. 

Sejm związany konfederacją pod laską 
Stanisława Małachowskiego dla Korony, a Ka 
zimierza Nestora Sapiehy dla Litwy obradu- 
je. 

— Religja katolicka jest panującą, atoli 
zapewnia się wolność i opiekę prawa każde- 
mu innemu wyznaniu. 

Szlachta pozostaje przy swoich dawnych 
przywilejach, ale równocześnie zatwierdza 
się prawo o mieszczanach... 

I brzmią paragrafy za paragrałami, pumk 
ty za punktami Konstytucji. 

Projekt zatwierdzono, Radość bez granic, 
babunia cieszy się wraz z innymi. 

W wielką pieśń wesela wkrada się dyso- 
nans. 
Opozycja posła Suchorzewskiego. 

awica rzucona miłości Ojczyzny i o- 
fiarności wielkiej. 

Raduje się czart, a złotem i orderami po- 
trząsa w garści, 

— Hi! hil hi! — śmieje się. 

Widzi Targowicę. 

Na marne pójdą wasze wysiłki, na marne 
kraczą czarne kruki. S } 

Śmierć powiała zgrzebną płachtą nad kra- 


między typem choroby psychicznej, a typem 


Inną zupełnie drogą poszedł Kretschmer 
autor bardzo popularnej książki p. t. „Kór- 
perbau und Charakter", Jako psychjatra i 
neurolog oparł się on na obserwacjach po- 
czyńionych w zakladach dla obłąkanych. Na 
podstawie tych obserwacyj, pomiarów antro 
pologicznych oraz wczuwania się w przeży- 
cia chorego, — Kretschmerowi udało się ja- 
koby zauważyć uderzający: związek między 
typem choroby psychicznej a typem budo- 
wy ciała. pomocą przyszła mu w tym wy- 
padku tradycja. I tak np. w podaniach lu- 
dowych djabeł jest zawsze chudy z cienką 
brudką. Djabeł-śrubas to raczej ktoś do- 
broduszny, naiwny. Ale są to tylko luźne u- 
wagi, poczynione przez Kretschmera niejako 
na marginesach jego dzieła. Istota iego na- 
uki o temperamentach polega na rozróżnie- 
niu trzech zasadniczych typów w budowie 
ciała ludzkiego i odpowiadających im skłon- 
ności uczuciowych u ludzi psychicznie =dro- ` 
wych. 

Typy budowy ciała bywają wedlug niego: 
1) wątła, 2) atletyczna, 3) gruba, przysadko- 
wata. Otóż Kretschmer twierdzi, że pier- 
wszym dwom typom budowy odpowiadają 
temperamenty ludzi skrytych, nieśmiałych, 
nadmiernie wrażliwych lub oschłych uczu- 
ciowo, skłonnych do dziwactw, nerwowych. 
Trzeciemu natomiast typowi, t. j: grubemu, 
przysadkowatemu odpowiada temperament 
człowieka wesołego, towarzyskiego, serde- 
cznego i uprzejmego, 

Trudno przyznać całkowitą słuszność tym 
wywodom, już choćby z tego względu, że typ 
budowy ciała zbyt często ulega zmianom w 
ciągu życid jednostki, W każdymbądź razie 
praca Kretschmera otwiera wdzięczne pole 
do dalszych badań na tem tle. 


Wazne 
dla rzemieślników 
poszukujących pracył 


Dla poszukujących pracy rzemieśl- 


ników, należących do cechów 
i gospód czeladzi, ogłoszenia 
o poszukiwaniu pracy 


„Hasło Łódzkie” 


umieszcza bezpłatnie. 


jem, kościstemi palcy przeciągnęła po ostrzu 
kosy, 

Ę Kra! kra! — złowróżbnie odzywają się 
jej towarzysze. 

Zagłada, śmierć i zniszczenie. 

Pocóż więc walczyć?! pogodzić się z lo 
sem! 

— Nie — buntuje się duch babuni — po 
stokroć nie. 

— Nieprawda — woła — stanie się cud. 

Rozrośnie się w potężne drzewo nasie- 
nie Konstytucji Trzeciego Maja, ale nie wy 
będziecie jedli z niego owoce, 

Na poniżenie kraju patrzeć będziecie, na 
gwalt i bezprawie, ale Ona zmartwychwsta- 


nie, 

Wielka! 

Potężna! 

Ojczyzna! 

Ojczyzna, dla której zginął jej Stach. Ba 
bunię boli serce. Napewno jest niezdrową. 

Szeroko otworzone oczy babuni, spogląda- 
ją w głąb mrocznej alkowy, W srebrnych 
promieniach księżyca zbliża się barwny or- 
szak. Babunia nie dziwi się wcale, tyle lat już 
żyje na świecie, tyle rzeczy widziała. 

Dźwięczny polonez 3-go Maja. Król wie- 
dzie or$zak, uśmiechnięty łagodnie, trzyma 
za rękę majstrową szeroką. Za nim senatoro- 
wie, posłowie — koniusze, czamary siermię” 
gi, Atlasy i zśrzebne koszule, pieszczone de- 
likatne ręce trzymają twarde  spracowane 
dłonie rzemieślników. 

Król z narodem — naród z królem. 

Babcię prowadzi Stach. 

Idą przy dźwiękach hucznej muzyki przez 
wspaniałe sale przez sady, pola, błonia hen 
w zaświaty, Wszyscy razem; cały naród ze 
swoim wodzem na czele — ku lepszej przy- 
szłości. 

Koniec. 


Nr. 122 


Kino Spółdzielni 


Pracowników Państwówych, 
Komunalnych i Społecznych 


w ŁODZI uł Sienkiewicza Ne 40. 


Porywający dramat o 


Dramat genjalnego Z! 
lecz de pewnej granicy... 


Lucy Doraifie, 


W rolach 
głównych : 


ANONS! Następny progr.: 


224 


323 ita : 
Zawiadomienie ar | 
Niniejszym mam zaszcżyt powiadomić Sz. Klientelę, że po PRI 

przeprowadzeniu gruntownego remontu i zastosowaniu najnow- p 
szych udoskonaleń w sztuce fotograficznej, otwieram w dniu 
4 maja r. b. Ateljer Fotograficzne, które pod osobistym kiero- 
wnictwem i przy współudziale najwybitniejszych sił zawodo- 
wych, prowadzić będę, co da mi możność zadowolenia najwy- 


Z poważaniem FH. Konarzewski 
Mistrz Sztuki owania z idii Łódź, Piotrkowska 97, 


zmiany, 


Zakład Stolarski Meblowo-Butowiany 


Rudolf KRAFT 


weg ul Aleksandrowska Ao 45 


| okonywa punktualne wszelkie roboty meblowe 
oraz budowlane. Ceny przystępne. 


R AATE 


„Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice“ 


poleca swoich członków 


na posady stałe i sezonowe 


Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy 
Katowice; Matjacka 3; I b: 


Ogloszenie. 


: Komornik przy Są- 
Ba |dzie Okręgowym w 
"| Lodzi, Bronisław 
"A | Pingićlski, żam., w 
Łodzi, przy ul Połu- 
Í| dniowej 20, na zaza- 
dzie art. 1030 U. P.C 
ogłasza, że w dniu 
11 maja 1928 roku, 
od godz. 10:ej rano 
w Łodzi, przy rę i 
Nawrot pod Ne 
adbadzi się sprże- 
daž przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych dð Franciszka 
$ olle í składają: 
cych śsłę z kredensu 
aceniónych na su- 
mę 550 zł. 

Łódź, dn. 2 maja | 1938 
1 r. 3 


KOMORNIK 
B, Pingietski. 


268 


| 


dieiski Kinematogtai Oówiaiowy 
WODNY RYNEK (róg Rokielńskiej) 
Dojażd tramwajami Ne 151 10, Tel. 18-26 


Od poniedziałku, dn. 30-go do ga 
SM |działku, dn. 7g6 kwietnia 1928 r. wł. 


Dła dorosłych początek seansów 
o godz. 18, 20 i 22. program Ne 15 


Kino RESURSA 


Kilińskiego Nr. 123. 


Fustrja 

Pelgja 

Czechy 

Francja 

Niemcy 
Rumunja 

Kolonie Angielskie 
Kolonje Francuskie 


Od wtorku, dnia 1-go do poniedziałku 
dnia 7-go maja 1928 r. włącznie 


|-sza serja! 
Rrcyfilm wśszechświatowej sławy! 


CASANOVA” 


W głównej roli niezrównany król miłości 
ulubieniec Err dek 


IWAN MOZŻUCHIN 


pęka DIANA KARENNE 
RUDOLF KLEIN=RQGGE. 


NAD PROGRAM: 


KOMEDJA w 2-ch aktach 


aniannóżukż 


Bociątók seansów w dni POE 2 S TZ 715 1 9; 
3 w dni świąteczne o godz. 3, 


W roll 
głównej 


Poszukiwany jest STUPEL 


Szkolna 12. 


Choroby włosów, 
skórne, weneryczne 
I moczopłciowe, 


wajowego na til: 


bredniejszych gustów Sz. klienteli, Robota solidna i na ściśle W tym okresie 
zamówiony termiń. Polecając się łaskawym względom Sz. będa: R 
Publiczności pozostaje miejską, Plac Wolności, 


Dla młodzieży pocz: 


ae t "=. 0] Ogłoszenie. 


Kornornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leon Wą- 
sowski,  żamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
15-40 maja 1928 t. 
od godziny 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. 
Kilińskiego Nr. 50, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Josela Rë- 
zenberga i składają- 
cych się z maszyny 
ride ga Oszóco- 


veeh na stimę 
Lódh, dr. 2 maja 
1928 
KOMORNIK 
329 L Wąsowski. 


_„Haslo Łódzkie” z dnia 3 maja 1928 r. 


mainie. Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej, Sp. Akes || lp 


podaje niniejszym do wiadomości, że z po- 
wodu konieczności ograniczenia ruchu tram [8] 
aruiowicza w związku z 
prowadzonemi na tejże ulicy robotami ka- 
nalizacyjnemi 
KIERUNEK JAZDY LINJI Nr. 12 
ulegnie zianie na czas 6d 4 maja r. b. aż do 
dkoficzenia robót kanalizacyjnych. 
iągi linji Nr, 12 biec 
u Bałuckieśo przez ul. Nowo- 
ui. Pomorską, ul. 
Nowo-largową, Plac Dąbrowskiego, ul. Na- 
rutowicza i ul. Skwetrową do Dworca Fab» 
rycznego i z powrotem. 
Kierunek linji Nr. Nr. 2 i 7 pozostaje bez 


Do akt, Ne 576 


1928 r 


Ogłoszenie, 


Komornik przy Są 
dzie Okr. w Łodzi, 
Jan Rzymowski 
zamieszkały w Łodzi 


art. 1030 U 
ogłasza, że w dniu 
1! maja 1928 r. od 
g. 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Wólczań- 
skiej Nr. 37, odbędzie 
się sprzedaż z prze- 
tar publicznego 
ruchomości, należą- 
cych do Henocha 

roskopfa I składa- 
jacych się z mebli, 
oszacowanych na su- 
mę zł. 478 

Łódź, dn. 1 maja 
1928 r. 


KOMORNIK 
Jan Rzymowski 


Ne 67, na zasadzie 
Bv 'Ę; 


TANIE ŹRÓDŁO TANIE ŹRÓDŁO 


FILATELIŚCI! 


Znaczki do zbiorów w gotowych 
zestawieniach 


200 znaczków każdy inny Zł. „ka 
1 » » » 3 ng 
100 » » ” 1 5.50 
50 " ”» » ” 1.= 
300 n s ” " 5— 
100 » ” » „ 5.20 
100 ń © » s 4.80 
100 s 4— 

45, — 


2,000 naczków całego świata każdy ny 


Zamówione znaczki wysyłam po otrzymaniu na- 
leżności plus porto 70 groszy. Wszelkie wpłaty pro- 
j|szę uskuteczniać do P. K. O. w Warszawie Ne 64.827. 
Cennik znaczków wysyłam na żądanie gratis. 


FILATELJA 


Handel znaczków pocztowych 


Stanisław Antkowski 


Rudoli Valentino 


Czarny Orzel: 


seansów ð qg. 14 i 16 


ZGIERZ 
Łęczycka 2. 


Do akt Ne 340 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Bronisław 
Pingielski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ut. Południowej 20, 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
15 maja 1928 r. od 
godziny 10-ej ravo 

w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej 150, 
odbędzie się sprze- 
aż przeż licytacją 
ruchomości. nale- 
żących do Antoniego 
Spodenkiewicza 
i składających się 
z bielizny męskiej 


aosa 8 RÓ ZNAK ZORRY PRENES ócenlo- 
649 
Roentgena. W roli głównej Douglas Fairbanks. atyn. Anma 
> otóz wejściem, możliwie z telefonem (ekzematy nowotwory | Ceny miejsć dla młodz.: 1:25, I1+20,IIl10gf | Łódź, dn. 2 maja 
śle: ipla. Andreei Nawrot, Zamenhofa zośliwe) Ceny miejsc dla dorost: 1-70, 11-60, HI-30 gr | 1928 r. 
z utrzymaniem lub tylko ze śniadaniami. — Oferty |Przyjmuje od 12—3 W poczekalniach kina codz. do godz. 22| _ KOMORNIK. A 
z ceną do Administracji „Hasła Łódzkiego“ sub. P. Ś.| | 9d 6—9 po poł, | zyj” siidycja radlofoniczna, © "329 .B Pingielski, 


| pozostaj: 


! KOFELOAWER 
przy ul.Sienkiewicza | 


Od wtorku, dn. 1-go do poniedziałku, dn. 7-go maja 1928 p włącznie 


MĄŻ WŁASNEJ ŻONY 


osnuty na tle kuszących pokus czyhających na piękną kobietę. 


Walka między miłością dla męża, a żądzą użycia! 
Nie suknia zdobi kobietę, a kobieta suknię.. 


Nils Asther i Rudolf Klein- Rogge. _ 


„SZALONA LOLA: W roli gł. LILIANA HARVEY i i HARRY HOLM. HOLM. 


Wszystko dla pieniędzy... 


Baszność! 


Francuska 
jasnowidząca 


M-il 
Inorezajja 


Kto zatem p 


traci okażji. 


4-€j, 


UPYDYPYPYDYDYPOODPOODPOADODY 
Początek w dni powszadnie o godz. 
ostatni seans o 9.30, W so- 
boty, niedziele i święta 6 godz. 2,30 
po południu. (Na l-sży seans w dni 


Str. 7 


powszednie oprócz Ssópół od 4-ej 

do 5-ej, w soboty, niedziele i święta 

od 2.30 do 3,30 ceny miejsc på 
75 i 50 gr.) 


e jeszcze tylko kilka 
dni w Łodzi. 


ragnie dowiedzieć 


j|się coś © przyszłości niechaj nie 
Ceny przystępne. 


6-go Sierpnia 14, 


w podwórzu, |. piętro, 1. wejście. 


Godzińy przyjęć 
Włada językami: 


od 11—1 i 3—9, 
polskim, niemniec- 


kim i francuskim, 


KIE 


ie 


na Ni. 


Zgłaszać się d 


o bufetu „Resursy 


Rzem.* Kilińskiego 123. 


utkalirk 


ńa stałą posadę potrzebna 


Oferty do adm. „Hasła Łódzkie- 
go“ pod „Rutynowana”. 


Z 


319 


wtasnęj wytwórni 


Parasole 


Laski 
Krawaty 


Getry i t. p. |— 


Galanterja 


Najkorzystniej kupić u 


Gdmunda kadyńskiego 


Łódź, ul. Nawrot 20, tel. 35-74, 


Wszelka reperacja 


i odnawianie lasck 


SSE SPOR LAC 


Paftzedny chłopiec 


do zakładu fryzjerskiego damsko- 
męskiego 


d: Bittner, ul. 


Przędzalniana 93. 


ARFAIK WALÓRIAIAIAIKYA 


Letmisko 


w pięknej okolicy do 
wynajęcia, Wieś Gå- 
jewniki, gm. Zduń* 
ska Wola. Od sta- 
cji 45 minut drogi 
ieszo, Szczegó- 
owych informacji 
udzieli Rzepka, Łódź 
ul Krucza 6, tylna 
oficyna, II p., m. 53. 


Lokal 


w śródmieściu na 
ul, Piotrkowskiej nà- 
dający się na war: 
sztatikantor razem 
oddam zaraz. Ofer- 
ty pod „Gospodarz* 
do Hdministr, „Hasła 
Łódzkiego". 316 


FABRYKA LUSTER i SZLIFIERNIA ŚŻKŁA | 4 
ALFRED TESCHNER 
EEEE +ÓDŹ, JULIUSZA 


RÓG NAWROT/ TEL AOR A 


OYYPYYDYWYPYJYPOPODDYWY 


D.. Keller 


Choroby skórne 
i weneryczne 


il. Nawrot 2 


do 10 r. 1—2 i 4—8 
Dla pań spec. od 
godz. 4—5 po poł. 
dla niezamożnych 


Ceny lecznic. 
DETRE ZESZYT WY 


Akuszerka 


(i. SAlIMONÓWA 


Szkolna 12 
Przyjmuje zamów, 


Dytoszenia drobne 


_ 


wieloletnia 


praktyka szkolna 
Lekcje, przygotowa” 
nie do eqzeminów, 
dysponuje pomoce" 
mi naukowemi, przy* 
rządami szkolnemi. 
50 zł, miesłęcznie., 
Szczegółowe oferty 
sub. „Profesor“, 


Huczycieika 


Niemka udziela lek- 
cji języka niemiec 
kiego: Specjalność; 
gramatyka, titeratu- 
ra i konwersacja. 
Abramowskiego 18, 
front Il piętro miesz- 
kafiia 16-17. 


Pońrzediia 


dziewczyna do 


| Nauka 


i | wszystkiego, ul. 6:g0 


Sierpnia 10, prawa 
oficyna, m. 22. 317 


Potrzebny 


krawiec do spodni, 
Kilińskiego 115, m.42 
Witt. 325 


Lzeladnik 


rymarski, poszukuje 
stałej pracy na miej 
scu ew. na wyjazd, 
Oferty do adm. pod 
Bad 


Potrzebny 


podręczny doszewca 
Zgłuszać się Mary- 
sińska 15, 


Różne | 


Ż000-3,408 21 


pozyczę do interesu, 
dam gwarancję, pro- 
cent do umowy, 
Oferty sub, „Poży* 
czę” do administra- 
cji pisma. 256 


Pokój 


pokój z kuchnią 


do wynajęcia przy 
ul. Andrzeja, wprost 
Aeg o 
ty pod „Wygodny“ 
do Admin, 
Łódzkiego“, 


„Hasta 
327 


RRI 
sai" 


„20 


. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 3 maja 1928 r. 


Nr. 122 


RYSTJAN WUTKRE | 


SKŁAD SUKNA 


Kortów 


chustek wełnianych 


właśc. MA. 


WUTKE 


w ŁODZI, ul. Piotrkowska Ne 157. 


i koców. 


Bogaty wybór. 


202 


KINO 


MIMOZA 


Kilińskiego 178. 


Początek seansów o godz. 3-ej pp. 


Roman Zrębowicz 


Telefon 


20- 


10. 


ROK ZAŁOŻENIA 1875. 
E E | SP 


Od wtorku, dnia 1-go do poniedziałku, dn. 7-go maja 1928 r. włącznie 
Monumentalne dzieło sztukii flmowej 


Romans kapłanki Wschodu 


wg. rozgłośnej powieści JOSE GERMAIN „La Vistale du Gange* 


Szlakiem wielkich włóczęgów 


Jeden z najznakomitszych krytyków współczesnej Połski, literat, poeta, 
znawca literatury i sztuki europejskiej, pisarz, mistrzowsko władający pió- 
rem — Roman Zrębowicz wygłosił ostatnio przed mikrołonem Polskiego Ra- 
dja cykl niezwykle interesujących odczytów pod powyższym tytułem. Drugi 


z nich — O polskich trampach-włóczęgach 


autora. 


Rzuómy okiem na tak: mało znany połski 
szlak włóczęgi, 

Inny pejzaż, odrębny charakter, Niebo 
oczywiście w znacznej części pochmurnę, tem 
peratura niższa, temperament wprawdzie buj- 
ny, ale środki skromniejsze, dużo w nim po- 
głębień psychologicznych, ale zato mniej kra- 
sy zewnętrznej, Pozatem, znaczna część 
szłaku polskiego tonie w zupełnych mrokach 
niepamięci. 

Gdzieś dawno i daleko, niemal przy sa- 
mych obramieniach zorzy polarnej, wyłania 
się zapomniana, mistyczna prawie postać Ja- 
na z Kolna, odkrywcy Labradora. Rzadko 
kto z nas o nim słyszał, Dopiero Stefan Że- 
romski wskrzesił tę postać swoją królewską 
prozą w niedocenionym dotychczas „Wietrze 
od. morza". 

A oto przed nami nowa postać, jakże ży- 
wa, jak pulsująca krwią, jakże bogata i bar- 
wnal Łączy w sobie mroczną zadumę półno- 
cy z kipiącym warem słońca połudmiowego, 
awanturniczą koniederatkę barską z fantastycz 
nym zawojem Madagaskaru; jeden to z naj- 
wspanialszych gejzerów polskiej rasy, pol- 
skiego temperamentu, unieśmiertelniony przez 
Słowackiego — dziś najulubieńsza postać 
wśród naszych wilcząt morskich, wśród naj- 
młodszych kadr polskich żeglarzy — słowem 
legendarny Beniowski. 


Osobną grupę naszych globtrotterów sta- 
nowią Polacy, przebywający swego czasu 
wśród wyznawców Islamu. Są to: słynny 
Emir Rzewuski, który znaczną część życia 
spędził wśród beduinów arabskich i natchnął 
A, Mickiewicza do napisania „Farysa'”, a da- 
lej Sadyk-Pasza Czajkowski, Karol Brzozow- 
ski, Jakubowski i t.d, Byli to wielcy przy- 
jaciele narodu tureckiego i uchodzą do dziś 
dnia za głównych pionierów miłości i życzli- 


„Hasło Łódzkie" uzyskało od 


wości wśród wszystkich wyznawców Islamu 
dla sprawy polskiej. 

Okres naszej emigracji po roku 1831 obfi- 
tuje w cały szereg wędrowców i podróżników. 
Z pośród nich jedna szczególnie postać zwra- 
ca uwagę fantastycznością swojej włóczęgi 
życiowej. Jest to Cyprjan Kamil Norwid. 


Norwid, jako wielki wędrowiec, posiada 
tak odrębną duszę i indywidualność, że jeżeli 
mityczny Odyseusz może uchodzić za ojca 
duchowego różnych Jacków Londonów to wo- 
bec Norwida spełnia rolę analogiczną, tylko 
św. Paweł. 

Z pośród licznej plejady anonimowych 
żórawi, jest jeden polski globtrotter zupełnie 
u nas nieznany, Władysław . Tarnowski, błę- 
kitny hrabia, jak go ówczesne koła muzyczne 
określały, Urodził się w 1841 roku we Wró- 
blowicach w Małopolsce. Studja muzyczne 
odbył w konserwatorjum paryskiem, wreszcie 
w Lipsku i Rzymie. Pisał wiersze patrjo- 
tyczne pod pseudonimem Ernesta Buławy. 
Bardziej jest znany jako pianinsta i kompo- 
zytor, niż jako poeta. Ostatni to może pol- 
ski byronista, spowity kirem romantycznego 
„weltszmercu'. Smutek błękitnego hrabiego 
o barwie bleu mourant występuje najplastycz 
niej w jego twórczości muzycznej. Sączy się 
tam, jak ciche bolesne westchnienie, wnika 
w duszę, jak nieme spojrzenie zawiedzionego 
człowieka. 

O ostatnim okresie życia hr. Władysława 
Tarnowskiego krążyły swego czasu najrozma- 
itsze legendy. Faktem jest, że jako kompo- 
zytor i pianista występował z powodzeniem 
w Wenecji, Florencji, Wiedniu i Paryżu. Że 
wreszcie, czy to pod wpływem upadku pow- 
stania Styczniowego, czy też z powodu zawie- 
dzionej miłości, Władysław Tarnowski spę- 
dził ostatnie lata swego życia na pełnym Oce- 


anie, gdzie miał zatonąć w czasie jakiejś bu- 
rzy wraz ze statkiem i swoim nieodłącznym 
fortepianem. 

Wielki szlak nowoczesnego ślobtrotter- 
stwa zamykają dwie kapitalne postacie: ge- 
njalny powieściopisarz angielski a nasz rodak 
Józef Conrad - Korzeniowski i znakomity 
Francuz, od trzech lat samotnie przecinają- 
cy oceany na mikroskopijnym jachcie, autor 
znanej książki „Sam przez Atlantyk“, Alain 
Gerbault. 

Józef Conrad - Korzeniowski — to jeden 
z najwspanialszych i najgłębszych trampów 
w literaturze wszechświatowej, „Wszystkie 
zaparczywe pasje młodości rodu ludzkiego — 
pisze Stefan Żeromski — żądza walki i głów* 
nie sławy, łaknienie przygód i pragnienie nie- 
bezpieczeństw, takie zapewne uczucia prze- 
pływały przez duszę 17-letniego Conrada, 
gdy opuszczał stary Kraków w poszukiwaniu 
strawy dla swojej młodej wewnętrznej pasji. 
Dusza jego pożądała morza, a znalazłszy je 
zakochała się w niem na śmierć i życie. Prze- 
sunęły się przed jego oczyma wszystkie lądy 
ziemskie, góry i pustynie, odludne przylądki 
z ich ostatniemi diumanami, cuchnące zatoki, 
gdzie interes swarzy się o rzeczy i zyski. Jak 
sny przechodziły przed oczyma Conrada war- 
sztaty starych cywilizacji — Indje, Chiny, 
Egipt, Arabja — wielkie kontyngenty i wyspy, 
pełne dzikich szczepów, o włosach wysmaro* 
wanych nawozem i gliną. Przesuwali się 
przed jego oczyma ludzie czarni i ludzie żół- 
ci, a wszędzie wynurzał się ów szczep biały, 
który swe panowanie, swój cywilizacyjny de- 
spotyzm szerzył wciąż i niepostrzeżenie, 
gdziekolwiek można było władzę rozpostrzec 
Gibraltar, Malta, Suez, Malaka, Indje, Nowa 
Zelandja, Australja, Afryka. 

Z pośród całej galerji kapiłalnych typów 
występujących w powieściach J. Conrada od 
Almajera do Peyrola — jest szczególnie je- 
den, który może uchodzić za naczelny .symbol 
morskiego włóczęgi. To. Singelton, najstarszy 
marynarz z załogi „Narzyra '. | 

Singelton —— to symbol twardego, nieubła- 
ganego ojcostwa morza, 

Pokolenie Singeltonów, na pola nieme: i 
surowe, nie znało stodkich więzów uczuć i do- 
mowego schroniska — a umierało wolne od 
śrozy wąskich mogił. Jest ono wiekuistą dzia- 
twą morza pełnego tajemnic. 


(Grobowieg 
Maharadży) 


Zakład Krawiecki 


Zawiadamia swoją Szanowną Klijentelę, 
że wszelkie nowości w materjałach fran- 
cuskich i angielskich 


już nadeszły. 


W rolach głównych: 


Bernard GOGTZKE 
Regina THOMAS 
i George MELCHIOR 


Po te tajemnice, zawiedziony cywilizacyj= 
nemi zdobyczami lądu, wybrał się przed trze» 
ma laty ostatni, wielki tramp, Alain Ger- 
bault. 

Prosta i wzruszająca jest jego biografja, 
Po upływie beztroskich lat dzieciństwa, mło= 
dy Gerbault wyrusza do Paryża, gdzie pa 
ukończeniu liceum, prz owuję się do za- 
wodu inżynierskie go. ybucha wojna. Ger- 
bault wstępuje do lotnictwa, walczy bohater- 
sko z albatrosami imi, traci niemal 
wszystkich swoich przyjaciół, a przedewszyst 
kiem naju iszą matkę, reszcie po 
skończonej wojnie, zrażony skrajnie do współ 
czesnej cywilizacji, postanawia resztę życia 
powierzyć samotnym bezkresom oceanów. W, 
jednym z portów angielskich kupuje mały 
kuter i po gri ntownem zapoznaniu się z wie- 
dzą żeglarską i twardym mozołem marynarza 
wyruszą na podbój Atlantyku. Mała łupina 
z samotnym Gerbaultem tańczy jak korek na 
falach morskich przez 101 dni i nocy. 

Przepłynąwszy Atlantyk, wyrusza na 
Ocean Spokojny. Wśród burz i huraganów 
przecina milowe głębiny Pacyfiku. Mijają 
miesiące, a żadna wieść o losach nieustraszo= 
nego żeglarza do Europy nie dochodzi. Więw 
kszość już sądzi, że utonął. Aż dopiero w 
zeszłym roku dotarła wiadomość, że wylądo- 
wał na Tahiti Obecnie w ostatnich dniach, 
prasa paryska doniosła, że Alain Gerbault 
łą do jednego z portów wyspy św. He« 
eny. 

Z pośród żyjących globtrotterów - pisas 
rzy wymienić należy przedewszystkiem mis- 
trza Sieroszewskiego, a dalej Ferdynanda 
Goetha i Ferdynanda Ossendowskiego, wre» 
szcie Słonimskiego i Balińskiego. 

Wraz z Gerbaultem kończy się jeden kró- 
lewski szlak włóczęgostwa — szlak lądowy 
i morski, Wchodzimy w nowy okres, okres 
niebieski i powietrzny. Otwiera go swoim 
igi przelotem nieśmiertelny Lind 
erg: 

Z wirującej śmigi „Białego Ptaka" spły- 
nęły na ludzkość whitmanowskie słowa kos- 
micznej miłości: „Przyjacielu! Daję ci moją 
dłoń! Daję ci miłość moją, cenniejszą nad 
złoto! Daję ci siebie samego, którym jest po- 
nad kazanie i prawo; żali mi oddasz siebie? 
Czy pójdziesz w wędrówkę ze mną? Żali wy- 
trwamy ramię przy ramieniu, póki żywota na- 
szego?" 


a 


CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 


Zamiejscowa 5 „ . 

. 
Zegranica . > » 
Ddnoszenie do domu . . 5 . . 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 


De eee Z S e e a 
Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 


W tekście 40 „ . 

a » 3— Nadesłane 3007 5 . 
570 Za tekstem 30, |» w 

z = Nekrologi * MASA A 
6 » 0.40 Komunikaty 30 ,„ * 
Zwyczajne 8.5 A 


Drobne 5 gr, poszukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr, Ogłoszenia nądesłane po godz. 7 wiecz. o 3000 drożej. 
Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc, drożej. 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 5000 drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 10000 drożej. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło- 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów lofiar administracja 


s ] ” » 4 " 

E 1-, Ai « 

» 1 » - 4 » | 

- 1 » - 4 = 

A ras ĄCE nie odpowiada. 
m tiry „ lOłamów 


za bezpłatne, 


zwraca. 


Wydawca: Towarzystwo Rzenieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85, 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum. uważane są 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nia 


R 0 E E E E OE T S S S S S S 


Redaktor odpowiedzialny; Michał Walter. 


